
T Y G O D N I K  Ł Ó D Z K I

Rok VI 
Łódź, 7 .  VII. 63. 

Nr 2 7  (2 79 ) 
C e n a  z ł  1 —

b e r n a r d  s z t a j n e r t

W Ł A M Y W A C Z
P O K R Z Y W D Z E N I

Jedna z poszkodowanych.

Wysoka, jasna sala. Czter
naście okien zapewnia na
leżyty dopływ słonecznego 
światła. Tutaj pokrzywdzeni 
zetkną się z dziełem włarny- 
wac*a — włamywacz bo
wiem jest nieobecny — prze 
bywa w areszcie śledczym, i 
nazwisko jego, w chwili kie 
dy piszę te słowa, nie mo
że być jeszcze podane do pu 
blicznej wiadomości. Dzieło 
włamywacza — jego łupy 
prezentowane na dwóch dlu 
gich szeregach stołów, za
wieszone na licznych wiesza 
kach, stojące na podłodze... 
Ktoś na sali mówi:

— Bral wszystko. Dla ta
kiego wszystko co pod ręką 
to nieprzyjaciel...

Nieprzyjaciel? Raczej chci 
wie pożądana i łakomie za
garnięta zdobycz. Widzę ba
kelitową papierośnicę —war 
taść jej z pewnością nje 
przekracza 10 złotych, a nie 
co dalej złota bransoleta o- 
ceniana na kilkanaście tysię 
cy. Widzę futrzane kołnie
rze, aparaty fotograficzne i 
powiększalniki, maszyny do 
szycia i ogromne odkurza
cze, palta, zniszczone słone
czne okulary, zegarki, ołów
ki, pióra, banknoty różnych 
walut, elektryczne maszynki

do golenia i... Oficerski 
Krzyż Orderu Odrodzenia 
Polski. Usiłuję wszystkie te 
przedmioty podzielić na ka
tegorie przydatności, na ka
tegorię wartości finansowej 
i uczuciowej. Oto dzieło wła 
mywącza trudne do klasyfi
kacji rozumowej, oporne wo
bec wysiłku humanistyczne
go, społecznego myślenia. 
Złota bransoleta i order, cóż 
za dziwne zestawienie!

Na oddzielnym stoliku le
żą narzędzia włamywacza — 
jego nieliczne, niepozorne 
narzędzia, parę drucików, 
wytrych, kilkS kluczy -  to 
cala aparatura techniczna — 
rozległa była tylko jego za
ciekła. nieposkromiona ener 
gia. W łamywacz działał sam 
— do chwili obecnej przy
znał się do 53 włamań mie
szkaniowych. Jego krym inal
ny debiut nastapił we wrze
śniu 1960 roku. Dokonał 
wtedy w łamania i kradzieży 
zegarka ręcznego wartości 
7.500 zł. ostatnie włamanie 
11 maja roku bieżącego — 
w 3 dni później siedział już 
za drzw iam i z zamkiem, któ 
reeo nie potrafił otworzyć...

W łamywacz liczy obecnie 
lat 36 — jest z wykształce
nia i zawodu elektrotechni
kiem, jest mężem i ojcem 
rodziny. Jako elektrotechnik 
zarabiał 1.800 zł miesięcz
nie — jego żona pracowała. 
W ciągu 3 lat włamań do
skonalił technikę działama — 
od prymitywnych wytry
chów, do kluczy dopasowa
nych. od dorywczych „waria 
ckich" wypraw do przedsię
wzięć wystudiowanych, po
przedzonych metodyczną ob
serwacją. Wartość łupów, 
których właścicieli już zi
dentyfikowano wynosi 274 
tys. zł. wartość łupów, któ
rych nie przypisano jeszcze 

nrawowitvm właścicielom, o- 
kolo 100.000 zł.

Zwolna na salę wchodzą 
poszkodowani. Siadają na 
krzesełkach. Nie stwierdzam 
niczyich narzekań, ani gło-

Fot. h. Olejniczak

śno objawionej radości. Po
szkodowani są osobliwie sku 
pieni, rzec można uroczyści. 

. N ikt nie biegnie do stołów, 
nikt nie zerka na boki. Nie
którzy rozmawiają półgło
sem. Dzisiejsze spotkanie w 
sali Komendy M ilicji przy 
ul. Sienkiewicza jest zakoń
czeniem walki między spo
łeczeństwem a przestępcą. W 
jaką to szczelinę nieuwagi, 
w jaką to chwilę nieobecno
ści poszkodowanych wkradł
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Wiedzieli, te  ma przyje^ 
ehać. Prosili o to w  listach* 
zabiegali poprzez ziomków 
zasiadających w różnych 
władzach wojewódzkich, w  
komitecie partyjnym. Przed 
przyjazdem kobiety piekły 
ciasto, w  garach parował b i
gos, chłopi dobierali nalew
ki. Drogę wysypano żółtym 
piaskiem, a podłogi w gm in
nej radzie wypastowano na 
czerwono.

Autobus wjechał w  wieś 
ostrożnie, bojąc się jakby 
swej długości i wagi 11 ton. 
Zaw inął przed strażacką re
m iza 1 wolno dobił do ścia
ny. Z góry spadły w iązki 
czarnych kabli od mikrofo
nów. Ludzie ciągnęli jak na 
odpust. Pieszo ze wsi oko
licznych,' na motocyklach z 
odleglejszych, wasągami, 
bryczkami. Dziewczęta same 
na WFM-kach w czeskich 
szpilkach, chłopi w ortalio
nowych płaszczach. Parking, 

"który urządzono za remizą 
był większy niż nasz /lac 
Komuny Paryskiej. Tłum o- 
bejrzyjcie na zdjęciu.

Estrada z nierównych de- 
' sek oparta o ścianę strażac
kiego garażu. Wchodzi się 
na nią po stromych scho
dach — drabinie. Zwykły 
stolik, krzesło, mikrofony. Ot 
i wszystko. Macie już We
soły Autobus.

Czym jest? Czy teatrem 
dla wsi. specjalną formą 
„Estrady", czy kabaretem? 
Gdzie leżą przyczyny jego 
oszałamiającej popularności, 
tych setek listów z zaprosze
niam i na koncerty, może ra
czej na spotkanie z miesz
kańcami nie tylko wsi i m ia
steczek, ale wielkich miast 
1 obiektów przemysłowych?

Czym jest? Jest kabaretem 
dla wsi. Przynajmniej od 
strony scenicznej. Występu- 
ie, czy „gra“ nieraz w sa
mym środku widowni, ope
ruje bardziej tekstem niż 
aktorstwem, choć to ostat-

czifli {jau/bnif óią u/ópólme

— „Jak się mata miele, kochane ludzie w Krwonach
__________Fot. W. Machejko

ANDRZEJ MAKOWIECKI
. ...

Potężnie jednak zaskoczy] 
mnie pewien niecodzienny 
zbieg okoliczności. Otóż gdy 
przechodziłem przez skrz^żo 
wanie Piotrkowskiej i Tuwj 
ma gubiąc powoli śpiew har 
mon ii Ślepego Metcdego u- 
słyszałem zdumiony konty
nuację melodii „Quando, 
quando“, której strzępy dola-

Tego akordeonistę świe
tnie znam już od dawna. 
Słyszałem go setki razy w 
w różnych punktach nasze
go miasta, wszak najczę
ściej chyba koło pija ln i1 pi
wa, tuz pod ścianą płaczu. 
Widać to miejsce upodobał 
sobie szczególnie. Do starej, 
potężnie już podniszczonej 
harmonii przyczepił małe 
blaszane pudełko, do które
go co litościwsi przechodnie

rzucają mu od czasu do cza 
su okrągłe, większe lub 
mniejsze monety.

Dawniej przypuszczałem, 
że to właśnie nostaleicznej 
muzyce łódzkiego Ślepego 
Metodego zawdzięcza bar 
„Rekord" swój łzawy przy
domek. Kiedy zjadłem w 
„Rekordzie" obiad dosze
dłem do przekonania, że to 
fałszywe przypuszczenie.. 

Zreszitą ten akordeonista nie

zawsze gra w minorze, me 
zawsze ,.z łezką".

Gdy parę dni temu m ija
łem go podążając w kiąrun- 
,ku placu Niepodległości 
grał akurat z dużym poczu
ciem luksemburskiego stylu 
popularne „Quando, quan- 
do“. Niby nic w tym dziw
nego. Produkujący się na u- 
licach artyści też muszą 
dbać o repertuar, uatrakcyj 
nlać go w miarę możności.

tywały do mnie teraz z uro
czego ogródka „Tivoli“. Wte
dy to zadałem sobie pyta
nie: ile to łódzkich restau

racji, kaw iarni i ' barów, ro

gów ulicznych, placów 1 klu 
bów słyszy każdego wieczo
ru ten — modny ostatnio nie 
słychanle — przebój? Ile?

I tak właśnie narodził się 
pomysł napisania reportażu 
o łódzkich zespołach muzy
cznych, ich poziomie, za
robkach i praey. Zacząłem 
od liczenia.

ORKIESTRY

Cygańskie zostawiam w 
spokoju. Bowiem na razie 
postanowiłem ograniczyć się 
do zespołów zawodowych, 
angażowanych przez LZG. 
O zespołach amatorskich 
oraz muzykach ulicznych i 
wędrownych (wędrują od 
podwórka do podwórka), od 
knajpy do knajpy, grają za 
kieliszek wódki, kufel piwa

Dalszy ciqg 
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nie stawia przed wykonaw
cami kolosalne wymagania 
pozbawiając ich np. teatral
nego kostiumu, charaktery
zacji, świątła, dekoracji, gdyż 
program bazuje co najwyżej 
na małym rekwizycie — 
przylepionych wąsach, zgnie
cionym kapeluszu, płaszczu 
z podniesionym kołnierzem, 
rozwichrzonej czuprynie. 
Wszystko to znaczy akurat 
tyle. ile potrzeba w umowie 
między widzem a artystą: 
bawimy się wspólnie. Wyko
nawcą jesteś ty i ja. Więc 
wciąż, niby to paradoks, a 
jednak kabaret z piosenkami, 
prostymi skeczami, monolo
giem. reminiscencyjną balla
dą, kupletami na nutę w iej
ską i nowomiejską. Kabaret, 
gdyż mamy tu bezpośredni 
kontakt z widzem, kabaret, 
gdyż „szaleje" konferansjer 
gawędziarz Wincenty Kaź- 
mierczak, kabaret ponieważ 
daje aktualne teksty na ak
tualne tematy.

Zaczęło się od dziennikar
skich reportaży radiowych o 
folklorze wsi łódzkiej na- 
CrywanyCh przez Józefa Moz
gę. Potem przyszły publicz
ne koncerty radiowe najlep
szych kapel, potem dołączo
no do tego gawędy Wincen
tego Każmierczaka, wreszcie 
doszły krótkie tekściki ak
torskie, których przybywało, 
przybywało, aż z audycji fol
klorystycznej utworzyła się 
prawdziwa instytucja arty- 
styczno-dziennikarska. Dzień 
nikarska w tym sensie, że 
każda audycja Wesołego Au
tobusu. a jak wiadomo pre
miera odbywa się co mie
siąc w ostatnia niedzielę o 
godzinie 15, i jest robiona 
na określony temat publicy
styczny. Ostatnia np. nagra
na przy okazji Wojewódz
kiego Zjazdu Związku Mło
dzieży Wieiskiej ogarnia sze
roko wszystkie problemy 
współczesnej wsi. opowiada
jąc o roli młodzieży w pro-



EWA SULIBORSKA

HENRYK 
RYL

»,Teatr L a lek  — m ów i Hen* 
ryk  H y I — m a d ługą , w ie
low iekow ą tradycję. W Pols
ce, stosunkowo niew iele m a 
m y  za sobą 1 w po rów nan iu  
choćby z tak im  teatrem  m a
rionetek we F ranc ji, c/y  A n 
g lii, jesteśm y bardzo ubo 
dzy . M a to swoje dobre 1 zle 
strony. Dobre, bo teatr polski 
jest m ało nazw ijm y  to tiik 
„ak adem ick i" , brak tradycji 
zmusza do poszuk iw ań, n ie 
istn ien ie  rygorów  do Ich tw o
rzenia , zle, bo nie bardzo jest 
się do czego odw oływ ać. W y
stępy naszych teatrów  k uk ie ł
kow ych są zawsze za g ran i
cam i Polski rew elac ją , nasze 
teatry zachw ycają św iętośc ią , 
odkryw czością, pom ysłow ością, 
znakom itym i rozw iązan iam i 
p las tycznym i..."

H enryk  Hyl pisze ks iążkę  w 
ja k im ś  sensie au tob iogra ficzną. 
Będzie się ona nazyw ała  
„D ziew anna I la lk i” . „K ie 
dyś — m ów i, Jako zupe łn ie  
jeszcze m łody  człow iek praco
wałem  na wsi, na Polesiu. B y 
łem  wtedy nauczycie lem . Na 
"•oleslu po raz pierwszy w ży 
ciu zobaczy łem  dziew anny 1 
dotąd  m yślę, że to n a jp ię k n ie j
sze I. A luty. Tam  też po raz 
pierwszy usłyszałem  od m ojego  
brata, wówczas studenta Unl- 
w rrsyte łu  W arszawskiego o ist
n ien iu  teatru, w k tó rym  wy-

ęp u ją  la lk i. K ierow ałem  na  
wsi zespołem am atorsk im , wy
staw ialiśm y rozm aite  sztuk i, ale 
tak napraw dę dopiero m o ż li
wość posłużen ia  się la lk ą  
otw orzyła p :ede m ną  perspek
tywy stw orzenia praw dziw ego  
teatru.

N apisałem  sztukę, zrobiliśm y  
la lk i, u rrąd z llK m y  przedstaw ie
nie. Ludzie zam iast p ien iędzm i 
p łac ili nam  ja jk a m i; dzieci Jed
no  ja jk o , dorośli — dw a — ta
k ie  by ły  ceny, E n tu z jizm  w i
dow n i by l ogrom ny. O d  tam 
tego czasu zac tą iem  czytać, za
cząłem  się uczyć teatru m ario 
netek. D ziew anna i la lk i pnzo- 
a la ły  na zawsze w  m o im  ży 
c iu . D z lew tn na  Jako sym bol

u rody  św iata. I  la lk i w ie lka  w  
tym  święcie m o ja  nam iętność.

W  czasie w o jny  H enryk  R y l 
dw ukro tn i*  ranny  1 w zięty  do  
n iew oli Jak  w ie lu  po lsk ich o f i
cerów  przebyw a w o flagu . Tu 
styka się z Leonem Schillerem . 
W oflagu  istn ie je  po lsk i te itr , 
Schiller prowad-zl kursy reży
serskie. R y l zdobyw a konieczne  
kw alifikac je . Gdzieś około 1941 
czy 1941 roku  zak łada  teatr 
m arionetek, k tóry  z powodze
n iem  k o n k u ru ją  z teatrem  ży 
wego aktora. „K iedyś, to było  
ju ż  po  w ojn ie  n i  pó łnocy  Nie
m iec pokazyw aliśm y k tórąś z 
granych  przez nas sztuczek 
am erykańsk im  spadochron ia
rzom . B y liśm y  przygotow ani na  
wszelkiego rodza ju  ekscesy. 
Spadochroniarze by li to ludzta  
bardzo dz ie ln i, ale zdem ora li
zow ani, w iecznie p ijan i I tru d 
no by ło z n im i naw iązać kon 
takt. N ajn lespodzlew an le j d la  
nas spadochroniarze zachow y
w ali się spoko jn ie , n ie  krzycze
l i , n ie  strzel d l, la lk i potrafiły  
ich  u ją ć  1 do  n ich  przem ów ić. 
Późnie jsze m o je  dośw iadczenia  
w skazu ją , te  teatr la lek  m a  
w ie lką, n ie zawsze w ykorzysta
n ą  szansę praw dziw ego porozu
m ien ia  się z w id o w n ią " .

Po w o jn ie  B y ł prow adzi w 
K rakow ie  t e u r  G roteska nr 

potem  przy jeżdża  do  Lodzi I 

tu zak łada  teatr „A r le k in " . 

Rozpoczyna ł sw oją dyrektu rę  w 

194* r. P ierw szą p rem ierą było  

przedstaw ienie „D w a  M lchaly  

I św iat ca ły " , k tóre to k-żdy  

praw dziw y łodz ian in  pam ięta . 

Potem  przez te lat k ilkanaśc ie  

było w icie prem ier t w iele suk 

cesów — „Z ło ta  ry b k a " , „Jaś

szpak ", „Sam bo  i le w ".........Od

dziew iętnastego w ieku — m ów i 

dyrektor R y l — teatr m arione 

tek zaczął s łu żyć m łodzieżowe] 

w idow ni. R ob ić dobry  teatr d la  

dzieci to bardzo trudne  zada

Na wakacje  -  dawka optymizmu

Kolejny zespołowy lot ko
smonautów radzieckich przy
ćm ił na pewien okres wszyst 
kie Inne wydarzenia polity
czne. Mniel niż na to za
sługują, komentowane byty 
przęz prasę codzienną nowe 
fa!/fy w rozwoju stosunków 
miedzy Wschodem a Zacho
dem. Fakty te, choć daleki 
jestem od ich przeceniania,

‘ "dbtrfliily pewien optymizm 
co do uregulowania podsta- 

rwyWPWA sprawy — za
warcia układu o zakazie do
świadczeń z bronią nuklear

na.
Tak i ale ub. roku, kiedy 

to politycy nie mieli waka
cji pracując gorączkowo w 
okresie lata. tak i w roku 
bieżącym właśnie na lipiec 
zapowiedziane jest nic*wykle 
interesujące scotkanle w 
Moskwie przedstawicieli 
trzech mocarstw nuklear

nych.

Trudno oczywiście stawiać 
jakieś horoskopy, różnice 
zdań miedzy ZSRR i Stana
m i Zjednoczonymi są jeszcze 
zbyt duże. by można je by
ło do końca przezwyciężyć 
na moskiewskim spotkaniu. 
M imo to nie brak głosów 
komentatorów, zapowiadają
cych sfinalizowanie wspo
mnianego układu właśnie w 
wyniku lipcowych rozmów.

Optymifcrn ten udzielił «ię 
również krajom neutralnym, 
uczestniczącym w genew
skich rokowaniach. Przedsta
wiciele dyplomatyczni tych 
k ra jów . wyrazili przekona
nie, że po przerwie w ob
radach — obecnie rozpoczę
tej — z pewnością panować 
już będzie inny klimat.

Spotkanie moskiewskie, 
które stało siq przedmiotem 
takiego zainteresowania, jest 
rezultatem długich rozmów 
prowadzonych przez wielkie 
mocarstwa. Nie znaliśmy 
treści listów wymienianych 
przez obie strony —  widać 
jednak Korespondencja ta 
była pożyteczna, skoro u- 
znano za słuszne spotkać się 
w Moskwie.

Komentatorzy wyprowa
dzają swój optymizm rów- 
niż i z przemówienia Kenne
dyego, wygłoszonego 10 

czerwca na uniwersytecie 
waszyngtońskim. Prezydent 
Stanów Zjednoczonych wy
powiedział tam kilka bardzo 
rozsądnych myśli. Takim np.

s t r .

stwierdzeniem, że: „wojna 
nie ma dziś żadnego sensu'*, 
czy też: „nasze problemy są 
problemami stworzonymi 
przez człowieka i dlatego 
muszą być przez człowieka 
rozwiązane" — można tylko 
przyklasnać.

Premier Chruszczów oce
nił to przemówienie Jako 
pozytywne, komentatorzy do
powiedzieli zaś, że jest to 
najbardziej pokojowe od 
wielu la ł wystąpienie pre
zydenta Stanów Zjednoczo
nych. Czyżby zapowiedź no
wego powiewu w polityce 
USA?

W tym mniej więcej cza
sie nastąpiło jednocześnie 
porozumienie o utworzeniu 
tzw. „gorącej lin ii", czyli 
bezpośredniego połączenia 
dalekopisowego Kreml — 
Biały Dom.

ęłos należy właśnie do tych 
dwóch mocarstw.

I tu znów wypada powró
cić do przemówienia Kenne
dyego. Gdyby w ślad za je
go słowami poszły czyny! 
Niestety, ostatnia podróż 
prezydenta po krajach Euro
py zachodniej, a szczególnie 
wizyta w NRF wykazuje, że 
Stany Zjednoczone stawiają 
w północno-atlantyckim so
juszu przede wszystkim na 
Niemcy Zachodnie. Swoje 
koncepcje utworzenia wielo
stronnych sił nuklearnych -f 
wobec „nie" de Gaulle'a, za
strzeżeń W. Brytanii 1 sła- 
boścl politycznej chadecji we 
Włoszech — chcą oprzeć o 
NRF. Co zaś z tego może 
wyniknąć pisze wyraźnie 
„DA ILY  EXPRESS":

„Będą oni — mowa o po
litykach NRF (przyp. W. B.)

WIESŁAW BEK

W polityce 

nie będzie
u ogor k ó w “
Oczywiście „gorąca lin ia" 

nie jest równoznaczna np. z 
zakazem doświadczeń nu
klearnych, czy też redukcją 
zbrojeń. Nie jest to porozu
miecie tego rzędu. O Jej 
przydatności przekonały je
dnak obie strony wydarze
nia karaibskie, kiedy to za 
rozwojem wypadków nie na- 
dażały dotychczasowe środki 
łączności. Połączenie zatem 
spełniać będzie rolę dodatko
wego „zamka bezpieczeń

stwa".

Zresztą na wspomniane 
porozumienie trzeba spojrzeć 
pod jeszcze innym kątem — 
pierwszego po wojnie dw u
stronnego porozumienia 
ZSRR — USA.

Czy to się podoba polity
kom innych krajów, często 
nó.jących wygórowane am 
bicje. czy też nie — praw
da jest taka: decydujący

— kontynuować sojusz * 
Ameryką dopóki nie uzyska
ją  tego, czego pragną — 
broni nuklearnej. Potem so
jusz ten bodzie się kruszył, 
ponieważ nie ma rzyczywl- 
stej wspólnoty Interesów..."

„Nie — konkluduje dzien
nik — Niemcy nie są praw
dziwymi przyjaciółmi Ame

ryki".
Niestety, tych życzliwych 

uwag Brytyjczyków politycy 
amerykańscy nie słyszą, po
chłonięci idea utrzymania 
prymatu w bloku atlanty
ckim i zwalczania gaulli- 
stowsklch koncepcji „poi i ty
czne i niezależności Europy".

Prezydent Stanów Zjedno
czonych przyznał, że wojna 
nie ma dziś żadnego sensu. 
Jak i jest wiec sens dopusz
czania Niemiec Zachodnich 
do broni nuklearnej? Czy 
nie iest to dawanie dzieciom 

zapałek do rąk?

Obiecałem jednak Czytel
nikom na wakacje — por
cję optymizmu.. Pozostawmy 
wiec na boku te retoryczne 
pytania.

Nie bez znaczenia dla 
sprawy pokoju będzie rów
nież polityczne oblicze W a
tykanu. Pytania, które nur
towały opinie publiczną 
przed decyzja konklawe: bę- 
dsńff- nowy papież podzielał 
zdanie swego poprzednika, 
że najwyższym dobrem Jest 
pokój miedzy narodami, czy 
też nie — doczekały się od
powiedzi. Paweł V I — były 
arcybiskup Mediolanu, jeden 
z 44 kardynałów, których 
m ianował za swego ponty
fikatu Jan  X X I I I  — zapo
wiedział kontynuowanie li
nii poprzedniego pop leża. 
Czy jednak kardynał Monli- 
ni potrafi z równym sku
tkiem, Jak Jan X X I I I  — an
gażować się w tę wielką 
sprawę? Czy potrafi prze
zwyciężyć konserwatyzm Ot- 
tavlanlego 1 Innych lntegry- 
stów?

Wszyscy ludzie, choć dzie

ła ich różne światopoglądy, 
oczekują od głowy kościoła 
katolickiego, że bogatą spuś
ciznę swego poprzednika, 
zamkniętą w encyklice „Pa- 
cem in terris". będzie roz
wijał.

Czym wytłumaczyć, że
często wczorajsi przeciwni
cy koegzystencji, a więc 1 

pokoju, dziś zm ieniają ton 
swoich wypowiedzi, dostrze
gają bezsens wojny?

Chyba przede wszystkim 
zwycięstwem rozsądku, pow
szechnym domaganiem się 
obrony pokoju. Jego alterna
tywa jest bowiem wojna 
nuklearna, której rozmiarów 
nikt nie Jest w stanie na
kreślić.

Ten właśnie fakt każe po
litykom nawet w dniach ka
nikuły usiąść przy okrągłym 
stole obrad, wszystkim zaś 
ludziom wierzyć, że rozmo
wy nie będą bezowocne.

nie. Mamy przecież widzów w 
różnym wieku, czasem dyspro
porcje są rażące, na widowni 
aą dzieci sreiiclo- I trzynasto
letnie... ciągło mamy kłopoty 
z tekstami".

„C zym  jea* teatr m arionetek?  

Jest teatrem  w yobraźn i 1 tea

trem  spe łn ianych m arzeń. U m ow 

ność Jest tu  da leko  bardzie j 

posun ięta niż w  teatrze żywego  

aktora . W szystko Jeat w  na 

szym  teatrze praw dopodobne , 

wszystko m o ie  »lę w ydarzyć, 

w ięcej, wszystko zdarza aię tak , 

Jak b y im y  tego pragnęli. My. 

ia łkarze , Jesteśmy zarozum ia li. 

U w ażam y, że z naszych osiąg 

n ięć ko rzysta ją  teatry  żywego  

aktora . £e  t e t r  m arionetek  

w prow adził na sceny zawodowe  

wszystko to, co dziś się nazy 

wa współczesnością. U m ow ność, 

akrótowość, w iz ją  p lastyczną, 

k tóra jest apraw ą k luczow ą we 

w ipó lrze sne j inscenizacji, wresz

cie pew ną statyczność i oszczęd 

ność środków  aktorsk iego w y

razu".

N iedaw no teatr „A r le k in ”  WV 

s tąp ił w  Colw yn Bay w  A ng lii 

na  festiw alu  teatrów  la lkow ych . 

B y ł Jedynym  teatrem  ze wacho- 

dn ie j części Europy.

„Pokazyw aliśm y  „Kolorowe  

p iosenk i". Nasz występ bardzo  

się podobał. W szystkie w ystępu

jące  na festiw alu 7,ca poły by ły  

d o ić  tradycy jne , wazystkle d a 

w ały  program y d la  dzieci. P ró 

by inscenizow ania w  teatrze lal 

kow ym  w idow isk d la  dorosłych  

■ą trudne do  rea lizow ania  1 

to  n ie  ty lko  u  n«a, w  Polsce. 

Przygotow anie  w idow iska trwa

0  w iele d lu łe j  n iż  w  teatrze 

wego ak tora . W szystko trzeba  

p rs e d e i stworzyć od  now a. N a

wet w tedy , gdy  gotowa Je*t 

scenografia 1 la lk i, a  w ięc gdy  

do jdz iem y  do  m om en tu , w  k tó 

rym  pracu je  się nad  sam ym  

tekstem , ustaw ien ie sy tu ac ji 

trw a d łu że j n iż  w  rw yk tym  

teatrse. A ktor la lkow y  p racu j*  

bardzo c iężko , w ym agam y  od  

niego n ie  ty lko  du że j ska li gło

su (teatr la lkow y  to  w łaściw ie  

nap isana  na głosy ludzk ie  p a r 

ty tu ra , rozpiętość głosów m a  w  

w idow isku  la lkow ym  ogrom ną  

w ig ę ), ale 1 zręczności 1 szyb

kości. A  to w ym aga często d u 

żego w ysiłku  fizycznego. W  

teatrze żywego ak tora  rekord  

pow odzen ia to 1IW przedsta

w ień. My gram y 700, 800 razy... 

Tymczasem w idzow ie do roś li 

niechętn ie  do nas przychodzą.

1 z przyczyn m erkąn ty lnych  n ie  

m ożem y zbyt w ie lu  w idow isk  

daw ać d l i  do rosłych", p rzyp o m 

n ijm y  Jednak , że Ry l pokaza ł 

„B a llady nę ", „Lekarza m im o  

w o li" , „M łynek  do  k aw y " i  że  

przedstaw ien ia ta zyskały  soblo  

d u żą  sławę.

Zreaztą dyrektor R y l Jest n lo  

ty lko  tw órcą i człow iek iem  tea

tru , Jest te* po trosze teorety

k iem , redaktorem  czasopism a  

„Teatr L a le k " , cz łonk iem  pre

zyd ium  M iędzynarodow ej O rga

n izac ji L a lkarzy , „C hc ia łbym

— m ów i — by  m ó j teatr t a 

kow y by ł teatrem  tragedii. M y

ślę, że w  teatrze żywego ak tora  

dziś tragedie m ogą  ty lko  śm ie

szyć. A le w iem , te  te same tra

gedio pokazyw ane u  nas, g łę

boko w zrusza ją ".

W Ł A M Y W A C Z
i

P O K R Z Y W D Z E N I
Dalszy ciqg 

ze słr. 1
się włamywacz, aby pozba
wić ich tego tu kłębuszka 
wełny, elektrycznej maszyn
ki, starych okularów, tysią
ca złotych, orderu? Dlaczego 
tak czynił? Nie znamy jesz
cze nazwiska, ale ono chy
ba niewiele nam powie. O fi
cer m ilic ji pokazał mi na 
chwilę fotografię włamywa
cza, en face i z profilu. Zo
baczyłem młodego mężczyz
nę z łysiejącą głową 1 w il
gotnymi wargami -  to wszy 
stko.

Poszkodowani w  liczbie 30 
zgromadzili się już na sali. 
Pułkownik Skwara — mówi
0 zadowoleniu m ilic ji z mo
żliwości przywrócenia mie
nia właścicielom. Przestrze
ga przed przestępcami — 
mówi o profilaktycznym a- 
spekcie działalności m ilicji
1 nagle dodaje!

Pragnę także przeprosić 
obecną tu na sali osobę, 
która została przejściowo nie 
słusznie posądzona...

W czasie gdy przebrzmiały 
te słowa nastąpił moment zu 
pełnej, przenikliwej ęiizy. 
Był więc ktoś, kl<5 na krót
ko dźwignąć musiał brzertiię 
winy włamywacza, siedzi tu 
taj wśród nas, Jest Jednym 
z nas-słyszał na*ze milcze
nie.

Wśród poszkodowanych 
sa: profesor uniwersytetu, 
Stare robotnico, księgowy, 
dziennikarz. Obok starych 
mężczyzn — piękne dziew
czyny. Są odrębni socjalnie 
| cieleśnie, a przecież właś
nie te odrębności w nagłym 
tłorywie uczilćiowego tnilcze 
nla czynią z nich żywą gru
pę. Przedstawiciel PZU na
mawia do ubezpieczania mie 
szkań. Poszkodowani dzlęku 
ją  m ilicji — z własnej in i
cjatywy deklarują datki na 
sieroty po poległych m ili
cjantach. Zwolna podchodzą 
do stołu 1 odchodzą z odzy
skanym mieniem, Wszystkie 
te przedmioty — od momen
tu kiedy je utracili nie spo
czywały w. bezruchu. Ktoś

pokazuje ml zegarek K it lo 
wi, Że włamywacz wymie
n ił pasek, którym opatrzy! 
Inny, leżący Jeszcze na stole 
zegarek. Zrabowane przed
mioty biegły w dziwacznym 
groteskowym tańcu nada
nym im przez ruchliwe ręce 
włamywacza — niektóre zo
stały Już sprzedane pięcio
krotnie. Oplotły w swym 
groteskowym biegu kogoś 
niewinnego, kogo raz jeszcze 
przeproszono na sali. W ła
mywacz um iał zacierać śla
dy. Niektórzy poszkodowani, 
do chwili odnalezienia ich 
przez m ilicję nie wiedz'eli, 
że są poszkodowanymi, nie 
dostrzegli, że włamywacz 
był w ich mieszkaniu — są 
I tacy, którzy podejrzewali
0 kradzież domowników, 
członków rodziny nawet i 
gryząc się udawali, że nie 
dostrzegli kradzieży. Włnmy 
wacz posiał między poszko
dowanych różnorakie zło, 
niektóre włamania oddaliły 
ojca od syna, żonę od męża, 
a ci między którymi położył 
się cień — nie znali często 
jego kształtu. Czy przemy
ślał kiedyś skutki swoich 
czynów, czy ogarnął je wy
obraźnią? Musi mieć prze
cież silnie rozwiniętą wyo
braźni)) przestrzenna czło
w iek , dla którego tak łatwą 
sprawą było utworzenie spo 
lstego układu między żfla- 
nym kluczem, a nieznanym 
jeszcze zamkiem. Podobno 
cofał «I4 tylko przed takimi 
zamkami, do których otwar
cia niezbędne były klucze z 
charakterystyczną dziurką 
w środku — bzy nie cofał 
się nigdy z innego powodu?-..

Żegnani przez pułkownika 
Slabczyka — poszkodowani 
opuszeżaj* siedzibę MO. Nie 
są to już właściwie poszko
dowani — odchodzą ze swo
ją  własnością — cl którzy 
byli pokłóceni odchodzą w 
zgodzie — cl którzy niesłu
sznie podejrzewali 1 oskar
żali z odzyskaną ufnością. 
Czy będa w przyszłości u- 
ważać? Społeczna dyscypli
na równie Jest ważna, co
1 najskuteczniejsze wysiłki 
naszej m ilicji.

BERNARD SZTAJNERT



ALEKSANDER
NiEŚMIAŁEK Ze świata filmu

P A N N A
Janusz Nasfeter należy do 

tych nielicznych polskich reży 
serów filmowych, * którego 
nazwiskiem wiąże siq ca!y 
szereg filmów fabularnych, 
o dzieciach, ważnych i cen
nych między innvjni z tej 
przyczyny, że przy ich reali
zacji trzeba wiele wktadu 
pracy, a także pewnego sa
mozaparcia w uprawianiu 
trudnego gatunku filmowego 
jakim jest psychologiczny dra 
mat o dziecku. „Małe drama
ty”, „Kolbowe pończochy” 
to niewątpliwie najbardziej 
wartościowe i dojrzale artys
tycznie filmy Janusza Nasfe
tera. Toteż kiedy powstał pro 
jekt realizacji „Zbrodniarza ’ 
panny” pojawiły się glosy 
wśród krytyki filmowej, któ
re próbowały wyrażać ubole
wanie, wątpliwoięi a nawet 
ostrzegać Nasfeter^ przed „po 
rzucaniem” wspomnianego 
już gatunku filmu psycholo
gicznego z małymi bohatera
mi. Będąc z natury toleran
cyjny nie byłem wówczas 
zachwycony takimi „przestro 
gami” skierowanymi pod ad
resem reżysera mającego na 
swoim koncie kilkadziesiąt 
krótkometrażówek < kilka 
wcale niezłych filmów fabu
larnych, o których wyżej 
wspomniałem. Każdy twórca 
a tym bardziej doświadczony 
reżyser filmowy ma prawo 
do podjęcia tematu mieszczą
cego się w formach innego 
gatunku filmowego. Sprawa 
zaczyna więc być dyskusyjna 
dopiero wówczas, kiedy mo
żemy zobaczyć gotowy utwór 
filmowy. Trzeba niestety, 
stwierdzić, że pierwszy film 
krymmalno-sensacyjny Janu
sza Nasfetera jest po prostu 
pomyłką twórcy „Małych dra 
matów". Przede wszystkim 
„Zbrodniarz i panna” to nie
wypał scenariuszowy. Dziwić 
się należy, że taką kiepską 
„Kobrę” Joe Alexa zechciał 
Nasfeter adaptować jako sce
nariusz swojego pierwszego 
filmowego kryminału. Trudno 
naprawdę uwierzyć Joe A- 
lexowi, że jakiekolwiek do
brze działaja.ce organa powo
łane do ścigania przestępstw 
zechciały angażować do wy
krycia mordercy jedyną oso
bę, która cało wyszła ze zbrod 
niczego napadu; kobietę, z 
racji swych psychicznych orze 
żyć | urazów związanych z 
krwawym napadem dostatecz 
nie przerażoną ażeby mogła 
zabawiać s'ę jeszcze w de
tektywa. Razi 'przede wszy
stkim naiwność autora sce- 
nafiusza, z jaką buduje ak
cje filmu, umiejscawiając ją 
od ra?u ,w znanym .kurorcie 
i komfortowym hotelu. Naiw 
ności scenariusza uzupełnia
ne są przez niezdarne i dręt
we dialogi; drętwe do tego 
stopnia, że aktorzy nie wie
dzą jak je podawać.

W tym miejscu wkraczamy 
już w zakres kompentencji 
reżysera filmu, który nieste
ty, mało, że popehrł podsta
wowy błąd biorąc na war
sztat tak niezdarny i puszczo
ny scenariusz, to niezbyt je
szcze szczęiliwie obsadził 
główne role. Dotyczy to Ewy 
Krzyżewskiej i Zbigniewa Cy 
bulskiego. Krzyżewskiej wy
raźnie „nie leży” rola pro
wincjonalnej brzyduli przeo
brażonej dzięki naszej mili
cji w kociaka spędzającego 
wakacje w modnych Zdrojach 
w towarzystwie Cybulskiego 
— kapitana Ziętka. Właśnie 
Cybulskiego ze wszystkimi 
gierkami, którymi wielokrot
nie ten utalentowany aktor 
nadmiernie obdarzał odtwa
rzane postaci w całym szere
gu filmów. Szkoda, że po bar 
dzo ciekawej aktorsko krea
cji Cybulskiego w filmie Sci- 
bora-Rylskiego „Ich dzień 
powszedni” nie można rów
nie przychylnie napisać o roli 
w „Zbrodniarzu i pannie”. 
Tym razem operator Jerzy 
I.ipman, nie odszedł w swych 
zdjęciach od fachowej popraw 
ności. Czyżby operator wcześ
niej niż reżvser nie wierzył 
w powodzenie realizacji fil
mu? Z tym większym zacie
kawieniem i niestety, także 
niepokojem należy oczekiwać 
premiery „Ostatniego kursu” 
wg Joe Alexa w reżyserii Ste 
fana Batorego. Choć właści
wie nigdy nie wiadomo z kry 
mina'ami. co ich autorzy mo
gą wymyślić aby czytelnik 
czy widz kinowy dostawił 
przysłowiowej gęsiej skórki 
z ejnocji.

dziewczyny, Claudia musia
ła n i . 30 zeszczupleć, obciąć i 
rozjaśnić włosy. Dzięki temu 
oglądamy ją w zupełnie nowym 
niemal ncorealistycznym wy
daniu, nerwową, pełną na
miętności, a nie jak zwykle 
chłodną i posagową. Bolę 
Bube objął bohater „West 
Siće Story” Gcorge Chakiris

Głośny reżyser niemiecki 
Bernard Wieki, twórca m. 
in. „Cudu ojca Malachiasza” 
przystąpił do realizacji filmu 
opartego na sztuce Diirrenmat 
ta „Wizyta starszej pani” 
Główne role w filmie objęli 
Ingrid Bergman i Antbony 
Quinn.

Reżyser hiszpański Bardem 
(„Śmierć rowerzysty”. „Głów

na ulica”) kręci obecnie w 
Hiszpanii swój nowy film pt. 
„Przeszła tędy dziewczyna” t 
Corinne Marchand. słynną 
gwiazdą filmu Var»ly „Cleo 
między piątą a siódmą" w 
roli głównej. Partnerem Co
rinne jest znany nam z fil
mów de Brooka. Jean Pierre 
Cassel. Akcja filmu Bardema 
(oczy się w małym miastecz
ku hiszpańskim, w którym 
przez pewien okres czasu za
trzymuje się z powodu cho
roby tancerka z francuskiego 
music-hallu. Jej obecność za
kłóca tok życia spokojnych 

mieszkańców i powoduje nie
mało zamieszania w serca?h 
mężczyzn. Ale pewnego dnia 
pojawia się znów autokar zes 
polu, Francuzka odjeżdża i 
wszystko wraca do dawnego 
porządku. Nic się nie stało... 
I nie się już więcej nie wy
darzy.

l-roblemowi tzw. nowocze*- 
nej moralności i współczesnej 
młodzieży poświęcił Jean Pier 
re Mocky („Podrywacze”) 
swój nowy film zatytułowany 
„Dziewice”. Film ma w za
sadzie charakter nowelowy 1 
opowiada historię pięciu 
dziewcząt, które po raz pier
wszy w swym życiu spoty
kają miłość. Orają m. in. 
Charles Aznavour. Gerard 
Blain, Stefania Sąndrelll.

Dużą sensację wzbudził a- 
merykański film ..Zły Ame
rykanin”, reżyserii George 
Englunda wg głośnej książki 
dwóch dziennikarzy Burdicha 
i Lederera. Film ma charak
ter wybitnie polityczny i kry 
tykuje ostro metody amery
kańskiej polityki w Azji, 
wskazując na ich przykre dla 
samych Stanów Zjednoczo
nych skutki Role złego Ame
rykanina. dyplomaty na Da
lekim Wschodzie gra Marlon 
Brando. U jego boku wystę
pują m. in. siostra Martona 
— Jccelyn Brando i Eiji Oka- 
da. znany z filmu .Hiroszi
ma, moja miłość”.

M. K.

Szwedka — Vania Carlsson 

życzy Czytelnikom „Mieszan

ki" miłych wakacji.

Słynny musical, adaptacja 
„Pygmaliona” Shawa My 
fair lady”, doczekał się wresz 
ce  swej wersji ekranowej. 
Po długich i bardzo staran
nych przygotowaniach przy
stąpiono właśnie do pierw
szych zdjęć. W rolach głów
nych — Audrey Hepburn i 
Rcx Harrison.

Znany włoski reżyser Lui- 
gi Comencini („Wszyscy do 
domu”) rozpoczął realizację 
swego nowego filmu „Dziew
czyna Bube”,' wg przełożonej 
także j na język polski po
wieści Carlo .Cujsola pt, „Mo
ja dziewczyna”. Rolę Mary 
gra specjalnie w tym celu 
odmieniona Claudia Cardina- 
le. Ahy wcielić się w postać 
młodziutkiej, toskańskiej

Gregory Peck wraz z żoną w Cannes.

Młoda -aktorka fió§kQH My* 

riam  Michelson prezentuje 

najnowszy kostium na wa

kacje.

wmm

Wanda Chwialkowska i Krzy sztof Chamiec w „Igraszkach 
trafu i miłości

Fot. Z. KRAJEWSKI

p r z e  i

„ o g ó r k a m i "
A więc dorocznym zwycza

jem mamy lato i oto wesz
liśmy w okres letniej kani
kuły: przysłowiowej, zniena
widzonej prżez tę część oby
wateli miast (obawiam się, 
że jest ich większość), którzy 
nie mają szczęścia w tym 
czasie urlopować. Teatry wy
jeżdżają na odpoczynek, se
zon w pełni, a i pogoda do
pisuje — jaka więc czeka nas 
w tym roku letnia przyszłość 
telewizyjna?. — Właśnie pp-

żegnał się z nami „Wielokro
pek”, niedawno poczęty, li
czący zaledwie sześć nume
rów, nawet ten nienajważniej 
szy w końcu „Wielokropek” 
urlopuje. Łódź nada pożeg
nalną przed urlopem „Mu
zykę łatwą, lekką, I przy
jemną. „Wielka gra” — tele
turniej też odpoczywa na 
wczasach. Więc co nam zo
stanie z telewizji?. Gdyby 
na podstawie ostatnich lat 
prorokować, telewizyjne lato

Anno Domini 1963 — byłby 
to smutny prognostyk. W u- 
Wegłym przecież roku letnia 
kanikuła rozciągnęła się w 
telewizji aż na miesiące je
sienne, chociaż lato nie na
leżało do pogodnych, a teraz 
nam Wicherek przepowiada 
piękne słońce.

Lecz — odwracając sytuację 
1 przydając jej chociaż tro- 
zeczkę optymistycznego blai- 

ku, należy powiedzieć, że jak 
dotąd nie o.dczuliśmy w pro
gramie telewizyjnym gorącz
kowego pakowania manat- 
ków. Ostatni tydzień zaliczam 
do najciekawszych. przede 
wszystkim dzięki teatralnym 
premierom. Inne pozycje pro
gramu jakoś uszły mojej u- 
wadze. Przedurlopowy ty
dzień rozpoczął się wybitnym 
spektaklem Teatru Telewizji 
— „Pierwszym dniem wol
ności „Leona Kruczkowskiego. 
Telewidzowie, Warszawy i Lo 
dzi, którzy oglądali tę sztukę 
w teatrach, mieli okazję kon
frontacji swoich wrażeń teat
ralnych z telewizyjnymi. U 
mnie wypadła ona na ko
rzyść przedstawienia w tele
wizji, które reżyserował A- 
dam Hanuszkiewicz. Nadał 
on sztuce Kruczkowskiego 
klasyczną jedność miejsca i 
czasu przez wyrugowanie po
staci ogrodnika I Anzelma, 
zaś dialog przeprowadzał 
głównie na zbliżeniach. Jeżeli 
w „Zmartwychstaniu” Tołsto
ja (również reżyseria Hanusz
kiewicza) aktor ginął w dale
kich planach monumentalnej 
wręcz dekoracji, to w „Pierw 
szym dniu wolności” ekspono 
wano go na plan pierwszy, 
dekoracje czyniąc tłem zu
pełnie mało ważnym. Dzięki 
eksoresjl zbliżenia — widz, 
siedzący wygodnie na krześle 
w swoim własnym domu, 
przenosił się między aktorów, 
był właśnie tam, gdzie to
czyła się akcja sztuki, słyszał 
kwestie zwrócone do siebie. 
Hanuszkiewicz osiągnął w 
ten sposób prowadzonej sztu
ki zupełny kontakt z wi
dzem, jego „face to face” z 
aktorem.

„Pierwszy dzień wolności" 
był chyba najlepszą sztuką 
ostatniego miesiąca. Ani An
drzej Konic, ani Lucyna Ty
chowa, reżyserujący na znva- 
nę poniedziałkowy Teatr Te
lewizji, nie potrafili dotąd 
osiągnąć tego pułapu możli
wości artystycznych i reali- 
zatorskich. jakie za każdym 
niemal razem prezentuje Ha
nuszkiewicz w swoich spek
taklach. Odwaga adaptacji, 
przystosowanie jej do warun 
ków telewizji, telewizyjność 
sztuk, poszukiwanie coraz to 
innych metod przekazywania 
przyczyniają się do osobis-

_______szo-
rzędiflfc ; (na czoio wySlBięli się
S. us zk i o
wicz)

D rugą^M tpp iB M ^c ją teat
ralną tygW BSsa^m yślę na
wet, że ostatniego kwartału 
— było „15 sekund” J. Przy- 
manowskiego, w adaptacji i 
reżyserii Stefana Szlachtycza. 
Umowny 1 niezwykle śliski 
tekst — ostatnie piętnaście 
sekund życia przed śmiercią 
czworga ludzi zamkniętych 
"  pudełku trafionego czołgu, 
ich ostatnie piętnaście sekund 
myśli, rozciągnięte na prawie 
godzinne widowisko było z 
pewnością zadaniem n'e lada 
dla reżysera. Aby nie zgubić 
dramaturgicznego napięcia 
Szlachtycz zastosował w jed
nym widowisku telewizyjnym 
kilka różnorodnych bardzo i 
dotąd nigdy nie łączonych ze 
sobą środków artystycznych. 
Mieliśmy więc teatr ekspery
mentalny: pu;ta scena, po
głębiona przez czarne tło, ak
torzy siedzący na zwykłych

krzesłach, gdzie jedynymi reat 
nymi rekwizytami były ich ko 
stiumy: mundury czołgistów, 
mieliśmy też świetnie wmon
towany film. który nadawał 
sztuce element autentyzmu. 
Inscenizacja Szlachtycza — 
nowatorska, odważnie poszu
kująca nowych form i środ
ków wyrazu, łącząca teatr z 
filmem, zaś teatr i film w 
konsekwentną, telewizyjną 
całość. jest chyba — obok 
„Wesela" (reżysera Hanusz
kiewicza) jedną z ważniej
szych prób artystycznych w 
telewizji, orób uwieńczonych 
całkowitym powodzeniem. To 
było bardzo ważne przedsta
wienie, warto je sobie zapa
miętać. jak również warto 
zapamiętać nazwisko jego 
twórcy.

Teatr Popularny —  tym 
razem w reżyserii I. Kanic- 
kiego — wystawił sztukę z 
przed dwustu lat: „Igraszki 
trafi; i miłości” Marivaux. 
Przedstawienie w sumie uro
cze i poprawne, ale nie wy
magające szerszego omówi 
nia. Miejmy nadzieję, że w 
nowym sezonie łódzki teatr 
telewizyjny przestanie ogra.ii 
czać się w swoim repertuarze 
do przypominania starych u- 
tworów. które — oczywiście 
jest przyjemnie od czasu «io 
czasu obejrzeć — byle nie 
za często.

Czwartą premierą telewi
zyjną tygodnia była komedia 
Marianowicza i Minkiewicza 
— ..Madam Sans Gene”. przy 
której wszyscy chyba ubawi
liśmy się doskonale, mając 
rekompensatę za nudną i ar- 
cynieciekawą programowo 
niedzielę. Czy ta niedziela 
była zwiastunem czekającej 
nas wakacyjnej kanikuły w 
telewizji? Och, oby nie...

KOWALSKI



PLOTKI I  FAKTY ZE ŚWIATU

MINISTER WO JNY I KOCIAK

Młodziutka Christa Wanninger w rozmowie telefonicznej 
z jednym ze swych 140 wielbicieli.

Sprawa byłego ministra woj 
ny W. Brytanii Johna Pro- 
furao i jego przyjaciółki — 
modelki Christfne Keeler, 
ciągle jeszcze znajduje się w  

centrum uwagi pism codzien
nych i ty-odników oraz o- 
pinii publiczne}7 Od piątku 
(28 czerwca) przesuwają się 
przed sądem angielskim u- 
czestnicy * świadkowie tej 
afery, która stała się przy
czyną kryzysu w brytyjskim 
gabinecie rządowym. Ministra 
Profumo. ożenionego ze zna
komita, lecz Już nie występu 
jacą aktorką filmową Valerie 
Hobson (znana z filmu „Szla- 
chectwo zobowiązuje i nara
żenie na szwank dobrego 
imienia.

A kimże jest owa Chrlstine 
Keeler? Liczy lat 21, czerwo
no włosa, o długich nogach 
(aż do samej szyi — jak żar
tują satyrycy). Pochodzi za 
środowiska robotniczego.
Wraz z rodzicami mieszkała 
w starym, wyranżerowanym 
wagonie kolejowym w Stai- 
nes. Gdy Christine Keeler 
skończyła lat 14, porzuciła 
dom rodzinny, imając się 
różnych zajęć. A więc była 
ekspedienTką w sklepie, fryz 
jerką, kelnerką, a następnie 
tancerką w nocnym lokalu. 
Aż napatoczył się osteopa<a

(lekarz-masażysta) dr Step
hen Ward. lat 50. który po
nadto uprawia malarstwo ł 
pośredniczy w zawieraniu 
znajomości z dziewczętami, 
które — Jak sam powiada — 
posiadają trzy zalety; są mło
de, ładne i mają telefon. 
„Zaopiekował się" on Chris
tine Keeler i poznał ją z 
wieloma ludźmi. A dr Ward 
nie zawiera znajomości z 

byle kim. Są to przeważnie 
wysoko postawione osobistoś
ci w hierarchii państwowej 
i towarzyskiej.

Kiedy w końcu wyszło 
wszystko na jaw i dr Warda 
zaaresztowano, pierwszego 
dnia pobytu w celi wypalił 
ze zdenerwowania 150 papie
rosów. Jednakże Christine 
Keeler nie wydaje się całą 
tą sprawą nazbyt przejęta. 
Przeciwnie. Robi wrażenie 
zadowolonej. Wyobraża stf- 
bie pewnie, że w ten sposób 
stanie się głośna i w atmos
ferze skandalu zrobi karierę. 
Ano zobaczymy.

I
OFIARA MIŁOŚCI 
CZY PRZYGODY?

!
W maju tego roku pod 

drzwiami jednego z domów 
w Rzymie znalejiono na scho 
dach młodą dziewczynę. Mia-

EWA SULIBORSKA

„FIZYCY” albo teatr publicysty
Józef Gruda zobaczył w 

sztuce Durrenmatta dość jed
noznacznie brzmiącą tezę. W 
jego realizacji jest to sztu
ka agitująca i pełna oskarzy- 
cielskiej pasji. „Funkcja tea
tru współczesnego jest prosta: 
istnieje on po to, żeby opo
wiedzieć jakąś historię" — 

Durrenmatt (Dialog 4 
1963). Oto mamy na scenie 
współczesny dom dla obłąka
nych, mieści się on w zati)ku 
bardzo starej niemieckiej ro
dziny i mamy trzech fizyków. 
Dwóch Służy wywiadom wro
gich sobie mocarstw, jeden 

jest autorem fundamentalnych 
dla współczesnej fizyki od
kryć. Wszystko, co Sianowi 
tu tzw. akcję sceniczną, jest 
dla Grudy mało istotne. Is
totne pozostaje tylko to, co 
historia fizyków, którą opo
wiada Durrenmatt, oznacza. 
Ważna jest teza sztuki, jej 
wymowa, jej podporządkował 
Gruda przedstawienie. I  oto 
jesteśmy świadkami auten
tycznej interwencji w sprawy 
współczesności. Stajemy wo
bec najautentyczniej zaanga
żowanego teatru.

Gruda zamknął „Fizyków” 
klamrą. Kazał narratorowi 
wypowiedzieć 21 tez autora 
v,Wizyty starszej pani” i ni
mi zamknął przedstawienie. 
„Dramaturgia może chytrze 
zmusić widza, aby stanął w 
obliczu rzeczywistości” — 
brzmią ostatnie słowa przed
stawienia. Oto odkrycia M8- 
toiusa dostają się do rąk sca
lonej doktor Zahnd. Czarna 
krata odcina fizyków od świa 
ta. Ich wołania „Jestem Izaak 
Newton. Jestem Albert Ein
stein” — pozostaną bez odpo
wiedzi. A dla Grudy będzie 
to scena w przedstawieniu 
najważniejsza. Zbuduje ją z 
wielkiego krzyku uwięzionych 
fizyków. Scena ta posłuży za 
egzempllfikację tezy i będzie 
ostatecznym ukoronowaniem 
przedstawienia. „Rzeczy raz 
pomyślanej nie da się cofnąć 
—- powie MćSbius. Nie ma bo
wiem ucieczki od konsekwen
cji myślenia. Światem rządzą 
szaleńcy i wszystko prowadzi 
do ostatecznej zguby, ale nim 
ona nastąpi posłuchajcie bied 
nych fizyków, oni ostrzegają, 
są bezradni, ale ostrzegają, 
nim  nastąpi zagłada, pomyśl
cie o konsekwencjach ludz
kiego działania — oto co 

chciał w pierwszym rzędzie 
powiedzieć nam Gruda.

„Fizycy” mimo dość jedno
znacznie brzmiącej tezy są 
Sztuką przewrotną. Miibius, 
w którego losach zamknął 
Durrenmatt współczesną wer
sję mitu Edypa chcąc unik
nąć katastrofy jednocześnie 
ją przywołuje. Durrenmatt 
jest zafascynowany problema

tyką moralną. Kogóż bowiem 
należy obciążać jviną, skoro 
winę ponoszą wszyscy? I ja
kąż można ponosić odpowie
dzialność za czyny, których 
wykonanie przerasta możli
wości jednego człowieka? 
„Fizyków” uznać można za 
moralitet, ale moralitet pozba 
wiony n\orału, Jakimż mora
łem opatrywać świat dążący 
do zagłady?

Durrenmatt opowiada histo
rię o trzech fizykach i szalo
nej doktor Zahnd, by zadać 
kilka nytsń. Ale nie po to, 
by udzielić kilku odpowiedzi. 
„Fizycy” są komedią. Ó  tym 
nie można zapominać. I to 
komedią utkaną z dość cien
kiej materii. Mówi się tu żar
tem i serio, kpi się i agi
tuje. Elementy tragedii mie
szają się z groteską i farsą. 
Każda scena wymaga przyję
cia in:.ej stylistyki teatralnej. 
Grudę zasugerowała teza sztu 
ki. Zainteresował się tylko 
tym, co jest w „Fizykach”, 
albo raczej co być może od
czytane za ostrzeżenie dane 
światu przed ostateczną, ato
mową zagładą. Potraktował 
tekst sztuki z cala powagą i 
z powagą go rozegrał. Stwo
rzył w ten sposób teatr pod
porządkowany publicystycz
nej tezie, ale teatr pozbawio
ny należytej argumentacji, tej 
bowiem w sztuce Durrenmat
ta nie odnalazł

Moma, rzecz oczy win'a. talr

Scena zbiorowa z „Fizyków“ Durrenmatta. Fot. Z. Myszkowska

zagrać „Fizyków”. I  chwalić 
trzeba konsekwencję reżysera 
(mówiąc nawiasem podobne 
zabiegi, tylko że połowicznie 
wykonał Tadeusz Kozłowski 
w toruńskiej inscenizacji tej 
sztuki), choć wolałbyiji, by 
spektakl realizował zamierze 
nia autora i by zagrano „Fi
zyków” tak jak sugeruje au
tor.

W przedstawieniu łódzkim 
1 myślę, że stało się to tro
chę wbrew woli reżysera, wy 
miarów postaci z wielkiej tra
gedii nabrała postać doktor 
Zahnd. W ' interpretacji Ewy 
Zdzieszyńskiej wybiega ona 
daleko poza ramy spektaklu. 
Zdzieszyńska zagrała wielką 
damę, świadomą wielkości 
swego rodu i pełną goryczy 
starzejącą się kobietę zdeter
minowaną swoim kalekim 
ciałem. Zagrała osobę obda
rzoną mądrością i dobrocią, 
pełną cnót 1 miłosierdzia, 
graląc jednocześnie kogoś o- 
pętanego namiętnościami, żąd 
nego sławy, bogactwa i uwiel 
bienia. Jej doktor Zahnd by
ła piękna i odrażająca, godna 
pogardy ! uwielbienia, sza
lona i nieszalona równocześ
nie.

Zdzieszyńska wygrała wszy 
stkie podteksty, wszystkie psy 
etiologiczne niuanse roli. Zbu 
dowala ją konsekwentnie i 
precyzyjnie. Gdy po raz pier
wszy ukazuje się na scenie 
nie wydaie sie niczym jak

tylko starą, zmęczoną kobie
tą. Ma niewielki garb, led
wie zaznaczony zgięciem jed 
nego ramienia i lekkc pocią
ga w czasie chodzenia nogą 
(świetnie podpatrzony szcze
gół). Zdzieszyńska dodaje do 
tej postaci niewiele, jeszcze 
tylko kilka charakterystycz
nych szczegółów (choćby gest 
jakim pani Zahnd szuka pa
pierosów w kieszeni białego 
fartucha). W scenie finałowej 
mówi o królu Salomonie, o 
koncernie, Wydaje rozkazy... 
ale demaskacja szaleństwa 
jest tylko pozorna. Zdzieszyń 
ska wchodzi na scenę z „go
towym”. tylko Jakby przy
czajonym szaleństwem dok'or 
Zahnd. Rola demonstruje róż
ne strohy osobowości lekarki, 
całą złożoność mechanizmów t 
imperatywów, którym czło
wiek podlega. M8blUs Jest w 
tym przedstawieniu człowie
kiem słabyrn, pełnym wątpli
wości Intelektualistą. Jest nie 
równym partnerem w grze o 
losy świata. Nie obdarzono go 
ani siłą, ani natchnieniem. 
Szonert zagrał MCblusa zgod
nie z intencjami reżysera. I 
rolę tę należy wyłóżnić. Po
dobnie jak wyróżnić trzeba 
całe przedstawienie i wszy
stkie występujące w nim oso
by.

Teatr Powszechny — „Flzy 
cy” Friedrich Dilrrenmatt, rei. 
Józef Gruda. Scen. Jan Ko
siński.

la lat 22, nazywała się Chri
sta Wanninger, pochodziła z 
Monachium, gdzie ojciec jej 
jest właścicielem powszech
nie znanej fabryki obuwia.

Nieznany morderca zabił 
Christę przy pomocy siedmiu 
pchnięć nożem. Przy zmarłej 
znaleziono notes, w którym 
miała 140 adresów różnych 
mężczyzn ze sfer filmowych 
przemysłowych. teatralnych 
itp. Podobnie Jak Christine 
Keeler i Christa Wanninger 
była modelką, ale marzyła 
jej się kariera artystyczna. 
W Rzymie miała naj^eczono- 
go, Wiecha Angelo Galassi 
oraz przyjaciółkę Gerdę Ho- 
dapp, również Niemkę, któ
ra — jak wiele dziewcząt 
im podobnych — przyjecha
ła do Rzymu w poszukiwa
niu możliwości życiowych. 
Właśnie pod drzwiami tej 
przyjaciółki znaleziono Chri
stę. Kto ją zabił? Zazdrosna 
koleżanka, czy zazdrosny na
rzeczony?

300 policjantów włoskich 
ma za zadanie przesłuchać 
tylko 140 mężczyzn, których 
adresy znajdują się w no
tesie Christy Wanninger.

Jest to nowa sensacja na 
gruncie rzymskim, która o- 
burzyła i wstrząsnęła jed
nych, zaciekawiła drugich, 
a przeraziła — jeszcze in
nych.

OSOBLIWY PAMIĘTNIK

Niejaki Clinton Duffy, któ
ry przez dwanaście lat (1940- 
1952) był pracownikiem wię
zienia amerykańskiego w San 
Quentln, wydał w Londynie 
książkę pt. „88 Mann and Two 
Women” (88 mężczyzn i dwie 
kobiety). Tytuł ten oznacza 
liczbę osób, zasądzonych na 
śmierć, którym Duffy towa
rzyszył od momentu Ich u- 
więzienia aż do chwili eg
zekucji.

Osobliwy ten pamiętnik 
obfituje w opisy zachowań 
się ludzi, którzy wiedzą, że 
nfUsż4 foijirzeć. Duffy relacjo 
nu je 2 epWkinT śpókójem os
tatnie przedśmiertne życzenia 
skazanych. Oto np. Graham 
Hill, który jako dziesięcio
letni chłopiec wszedł na dro
gę zbrodni, na kilka godzin 
przed śmiercią wyraził ży
czenie, aby mu zagrano „O- 
powieści lasku wiedeńskiego” 
Jana Straussa. Kiedy się oka 
zało, że płyty tej nie można 
było zdobyć w całym mieście, 
orkiestra więzienna sporzą
dziła nagranie i na adapte
rze więziennym Graham Hill 
mógł usłyszeć po raz ostatni 
swoją ulubioną melodię.

W tymże więzieniu poniósł 
śmierć w r. 1960 słynny Ca-

ryl Chessman. którego książ
ka pt. „Cela śmierci 2455” sta 
ła się bestsellerem. Skazani 
umierają w tzw. celi gazo
wej. Duffy pisze, Iż na py
tanie, stawiane nowoprzyby
łym, jak wyobrażają sobie 
śmierć, odpowiadali oni: „Jak 
wielki sen...”

SZKOŁA GENIUSZÓW

Graf Soltikow, lat 60, za-t 
mieszkały stale w Mona
chium, znany był do niedaw
na jedynie Jako autor bez
pretensjonalnych powieści, 
drukowanych w magazynach 
ilustrowanych pt. ,Czy jedna 
kobieta to dosyć?” albo: „O-i 
czy, które nie znają miłości”. 
Obecnie przybył mu nowy 
tytuł do chwały. Oto graf 
Soltikow założył w swojej 
obszernej willi instytut dla 
utalentowanych. Założeniem 
tego instytutu jest: pomagać 
tym ludziom, którzy obrąli 
niewłaściwy zawód czyli — 
mówiąc poetycznie — minęli 
się z powołaniem. Chętnych' 
przyjmuje graf goltikow z 
trzech krajów: Niemiec, Au
strii i Szwajcarii, a wśród 
pedagogów jest pięciu wy
bitnych profesorów.

Dla uczestników zakładu 
przewidziane są specjalne 
badania testowe, wśród któ
rych znajduje się 250 zadań 
rachunkowych, wiele pytań 
żartobliwych * tzw. pułapek. 
A wszystko po to, by grun
townie zbadać i określić sto
pień inteligencji każdego pe
tenta oraz jego uzdolnienia. 
Jedna z kwestii testowych 
zaczyna się następująco: „Jak 
wiadomo, Japończycy pozba
wieni są zupełnie zębów mąd
rości...”

Instytut Soltikowa, wzoro
wany na zakładzie angiel
skim „Mensa” (istniejącym 
już od lat 18 i liczącym 1.700 
członków) pragnie przy po
mocy tych testów wyłonić 
najbardziej zdolnych i nimi 
się zająć przede wszystkim. 
Zamiary ąoltlkowa idą dale
ko. Bowiem gromadzi oiTnie- 
tylko talenty. ale "'tiźuka 
również mecenasów k t ó ż b y  
opłacali niezamożnym pobyt 
w jego zakładzie, a także prze 
widuje pomoc w organizowa
niu swoim podopiecznym wła 
ściwych partnerów życiowych. 
Jako że — jego zdaniem — cho 
dzi również o to, aby żaden 
Goethe nie jnusiał do końca 
życia wegetować przy boku 
jakiejś tam Christiny Vul- 
pius.

A mówią, że nie ma na 
świecie oryginałów. Jest *ch 
pod dostatkiem, może nawet 
w nadmiarze.

Wg tyg. zachodnich 
oprać. JOT

ANDRZEJ KEMPA

Przyjemność lektury
i

c h w i l a  s y n t e z y
W powodzi literatury pa

miętnikarskiej, zalewającej 
półki księgarń. natrafiamy 
coraz częścle) na osobiste wy
powiedzi ludzi związanych 
zawodowo z procesem pow
stawania książki. Na prze
strzeni ostatnich kilku lat do
liczyć by się można około 
dziesięciu tomów wspomnień 
dawnych wydawców, biblio
filów i księgarzy. Właśnie 
leży przede mną niewielka 
książeczka starego księgarza, 
który opowiedział w niej o 
trudach swojej półwiekowej 
pracy w służbie książki pol
skiej x).

Przerzucając karty pamięt
nika nasuwa się piszącemu te 
słowa pytanie: czym wytłu
maczyć rosnące wciąż zain
teresowanie pamięt-nlkarzy 

książką polską i ludźmi, bio
rącymi udział w jej upow
szechnianiu. Najistotniejszym 
chyba czynnikiem warunku
jącym owo zainteresowanie 
jest fakt nacjonalizacji prze
mysłu wydawniczego i mono

polizacja handlu książką, dwa 
procesy, które dokonały sią 
w naszych czasach. Indywidu
alny trud jednostek zastąpio
ny został przez kolektywną 
t zorganizowaną działalność 
ogółu. Lata egzystencji pry
watnych firm wydawniczych 
i księgarskich należą obecnie 
do przeszłości i jako zjawis
ko już historyczne wymaga
ją rejestracji, jeśli nie w nau
kowych opracowaniach przed
miotu, to przynajmniej w 
barwnej relacji pamiętni
karskiego opisu.

Wszyscy dotychczasowi au
torzy wspomnień, jak Arct, 
Fiszer, Mortkowicz-Olczako- 
wa. Jachowski l inni. starali 
się przedstawić drogę, jaką 
musiała według praw kapita-



JERZ Y WALEftCZYK

Ideały życiowe Oli)

Życie ma to do siebie, ie 
dewaluuje Jedne pojęcia rze
czywistości i sztuki, introni- 
zując inne. Problem dewalua
cji pojęć jest związany z ich 
funkcjonalnością, z ich rolą 
życiową. Mówiąc — rolą — 
nie mam tu na myśli, że ży
cie jest teatrem. Na pewno 
nie. Ani nie mam na myśl', 
że życie jest czymś, co należy 
uprawiać. Może raczej kulty
wować. Kultywowanie war
tości, którvmi wielu z nas 
tak nojiszafancko szafuje jest 
godne zastanowienia.

Sposób w jaki intronizujemy 
pojęcia i dewaluujemy je ab 
sfrbował wiecznie młodych 
Greków, którzy mieli niewzru 
szone zasady, etykę tak apo
kaliptycznie surowy, że jak 
na gust dzisiejszy — to zasta
nawiające.

Oasy nowożytne ośmieszy
ły miłość, narodziny i śmierć. 
Nie wydńje mi się. żeby coś 
dobrego * tego wyniknęło. Po 
■waga śmierci jest powagą na
tury. Ale czyż sama natura 
nie ośmiesza śmierci wiosną, 
filuternymi kwiatkami, które 
są korektą ceremonii i patosu 
2imy? Nowe źródła komizmu 
trysikaja nieustannie i podmy
wają nieustannie niejedną ko
lumnę etyki.

Grecy Intronizowali Edypa, 
najwyższą sprawiedliwość 
ludzkości, wydającą wyrok na 
siebie. Edyp nie wiedział z 
kim  żyje, kim jest jego żona, 
nie wiedział z kogo jest uro
dzony. K im  jesteś dla tych, 
których nazywasz swoimi, a 
którzy żyją lub są w gro
bach? — pytał Tejrezjasz.

Zapewne nieszczęścia Teb, 
to nieszczęścia prowincjonal
nego nrasteczka. Pojęcie groc 
kie.| sprawiedliwości, takie ja
kie znamy * „Króla Edypa" 
jest wielce instruktywne. Je
żeli się zważy zaangażowanie 
natury w ludzkie sprawy, co 
klasycy lubili, rozumieli, do
ceniali, i przeczuwali może 
najbardziej, ripotykamy się z 

. fjjrfteęnem sprawiedliwości sta 
ryrrj i nowym — jednocześnie.

! i;Fr<?ud wprowadził pojęcie 
Icompleksu Edypa. To pojecie 
ma na pewno wiele podstaw 
w psychopatologii rozwoju 
dziecka, ale rozwój człowieka, 
ludzkości — polega przecież 
na detranizowaniu tych czą
stek strukturalnych przeszło
ści, które nie mogą stanowić 
komponentów przyszłości. In
teresuje mnie natomiast inny 
fakt. w jakim momencie do
wiadujemy się o losach Edypa 
i ąposób, w jaki Kreon wyko
rzystuje kompleks Edypa. De
wiza Kreona jest znamienna. 
Greckie propozycje etyki, a 
ściślej Sofoklesa, to ranga, 
powtarzam, wysoka. Klasy-v

cyzm to godność, poczucie od
powiedzialności przed sobą sa 
mym. Edyp, kiedy uświado 
mion 9 mu, że jr>st zabójcą 
własnego ojca i mężem wła
snej matki idzie ~do sypialni 
Jokasty, aby wyznaczyć sobie 
sprawiedliwość. Odpowiedział 
ność wobec siebie samego to 
etyka klasycyzmu, to etyka 
humanizmu. Prawo, restrykcje 
konwencje, psychologiczna 
administracyjna machina in 
wigilacji natury ludzkiej ;;ą 
błahostką powołaną przez c/a
sy nowożytne — wobec spra
wiedliwości proponowanej 
przez tragików greckich.

Zważmy, że Edyp jest u 
szczytu powodzenia, bo Teby 
niszczone przez tajemniczą 
chorobę potraktujemy jako 
akcesoria poetyckie — kiedy 
wymierza sobie sprawiedli 
wość. A kto w historii nowo 
żytnej chciał ponieść odpowie 
dzielność u szczytu powodze
nia?

Stanisław Ignacy Witkie
wicz swoim myśleniem artys
tycznym zbliża nas do tego 
typu myślenia. S. I. Witkie
wicz miał — moim zdaniem 
— kompleks niezniszczalnych 
tożsamości, na który prawdo 
podobnie chorowała elita in
teligencji polskiej dwudzie 
tolecia międzywojennego. 
Zwątpienie było finałem.

Edyp-Król poucza nas jak 
nieszczęścia prowincjonalnego 
miasteczka mogą stać się wici 
ką lekcją postępowania. Spra 
wiedliwość była najwyższym 
ideałem życiowym Edypa 
sprawiedliwość intronizowana 
rzeczywista, biologiczna 1 ab 
strakcyjna. I tutaj zatrzymaj' 
my się na chwilę. Zajmijmy 
się postacią Kreona, która jest 
zainteresowana w intronizowa 
niu powagi pojęcia miłości i 
strzeżenia czystości tego po
jęcia. Freud dawno ustalił, o. 
pisał kompleks Edypa. Chciał 
bym dodać — Kreon skorzy
stał z kompleksu Edypa. Ściś
lej. Kreon skorzystał z naiw 
nej wiary Edypa. Bo trzeba 
zważyć, k t .ę  ręlacjouuje po 
stać Edypa. Grecja była na
gim posągiem, bez zapach' 
bebechów. Freud" doskonało 
przewęszył sny. Ale do pod 
świadomości wdart się wy
trychem. Połowa X X  wieku 
w gorączkowym przewarto- 
ściowywaniu pojęć, dewaluowa 
niu jednych, intronizowaniu 
drugich korzystała z różnych 
chwytów.

To u Becketta można od
czytać tezę: „Nic zabawniej
szego niż nieszczęście", w „Ra 
dosnym dniu” — jak gdyby 
dementi artystyczne — korek 
tę, refleksyjną, ludzką — „na 
wet w najgorszej sytuacji jest 
nadzieja”.

listycznej ekonomiki przebyć 
Iksiążka od biurka pisarza do 
rąk czytelnika. Na kartach 
pamiętników wspomnianych 
autorów jawił się głównie 
księgarz-wydawca, podejmują 
cy ryzyko nakładu, który dyk
tował prawa zarówno pisa- 
X*owi jak i czytelnikowi. Mę
czyński, w przeciwieństwie 
do swych poprzedników, to 
człowiek, który wytężoną pra
cą zdobywa" zawód, zdawać 
by się mogło niezbyt wdzięcz
ny, doświadczonego księgarza 
w  kilku poważnych księgar
niach polskich.

Umiłowanie zawodu przy 
znalezieniu się poza orbi'4 
spraw o charakterze ogólno- 
kulturalnym, pozwoliło au
torowi wspomnień skoncen
trować uwagę na charakte
rystyce codzienne! żmudnej 
pracy księgarza-sortymentys- 
ty, tak w okresie świetności 
księgarstwa, jak i w latach 
światowego kryzysu, kiedy 
książka stała się z racji wy
sokich cen przedmiotem zbyt
ku. Z wnętrza warszawskiej 
księgami Gebethnera i Wolf
fa w latach poprzedzających 
wybuch pierwszej wojny świa 
towej przeniesiony zostaje 
czytelnik do kramów księgar
skich Pol siki powiatowej w 
zabitym deskami Kole. Z 

przyjemnością czyta się tak
że rozdział o roli książki w 
okresie okupacji hitlerowskiej 
i poświęceniu księgarzy w 
tym niebezpiecznym kolpor
tażu.

Wątpliwości budzi jedynie 
charakterystyka księgarstwa 
wileńskiego, dokonana przez 
autora jako naocżnego świad
ka opisywanych zdarzeń i

faktów. W roku 1907 nie mo
gła istnieć przecież antykwar- 
nia Leona Assa, bo jej właś
ciciel został zamordowany 5 
marca 1893 r. Szewel Kinku- 
lin, zapewne syn Szewla, 
tego księgarza ulicznego i  
gawędy Syrokomli, zmarłego 
w J883 roku, poszedł w ślady 
ojca i pracą wydawniczą się 
nie parał, a zmarł 12 lutego 
1908 r. jako bardzo sędziwy 
starzec.

Najmniej Interesujący wy
daje się rozdział końcowy, 
gdzie autor przedstawia kil
ka sylwetek czynnych obec
nie zawodowo księgarzy łódz
kich, szermując nadmiernie 
epitetami w rodzaju „utalen
towany”, „o nieprzeciętnej 
kulturze". O jednym z aktyw
nych działaczy łódzkiego śro
dowiska księgarskiego pisze 
Męczyński arbitralnie, że 

„jego zasługi w księgarstwie 
przejdą do historii”. W pisa
nych z myślą o druku pa
miętnikach tego rodzaju sfor
mułowania rażą sztucznością, 
nie przynosząc zaszczytu cha
rakteryzowanym osobom.

W sumie jednak wspomnie
nia T. Męczyński ego warte 
są lektury, choć nie wyszły 
spod pióra pisarza-profesjo- 
nalisty. A dla przyszłych au
torów nie napisanej do dziś 
historii księgarstwa polskie
go stanowić będą ważki po
przez swą treść materiał źród 
łowy.

x) Tadeusz Męczyński; Lata 

z książką. Wspomnienia księ

garza 1907—1957. 1962 WL, s. 

121. zł 8,00.

Kapela i zespól

Dalszy ciqg 
ze słr. 1

cesie unowocześniania gos
podarki, rozwoju kultury i 
oświaty, wytykając błędy I 
przegięcia. Nie robi tego, 
oczywiście, z tak zwierzęcą 
powagą iak wyłuszczyl to 
autor powyższych słów. Ma 
jednak wiele z efektownego 
i efektywnego dziennikar
stwa, w którym artykuł 
wstępny jest ujęty w formę 
kupletów, reportaż w  relacje 
redaktora Kolanki, wypowie
dzi chłopów w  balladę — 
dialog, bądź w skecz, radio
wą operetkę, piosenkę.

Szukaliśmy odpowiedzi na 
pytanie w czym tkw i źródło 
powodzenia tej audycji ra
diowej nagrywanej na w iej
skich estradach, przy w idow
ni liczącej raz, jak w  Wol
borzu 40 tysięcy widzów, in 
nym razem jak w Krwonach 
3 tysiące, czy jak w  Brzeź- 
niu 400 osób, więcej już sa
la nie mieściła. Chyba w 
tym, że „Autobus" odpowia
da na aktualne problemy 
wsi, „siedzi" w wiejskich 
sprawach, doskonale je zna, 
wie co boli. w ie dlaczego, 
wie kogo bić i bić się nie 
boi. Od dziennikarskiego 
zbierania materiału do au
dycji, od wielu godzin roz
mów z chłopami, kierowni
kami kółek rolniczych, 
gminnych spółdzielni, ze
społów artystycznych, nau
czycieli, władz miejscowych, 
do tekstu monologu czy pio
senki droga jest długa ale 
prosta. Na jej końcu autor 
i aktor stają przed obliczem 
swoich informatorów jako 
widzów i słuchaczy 1 „sę
dziów". Tu sprawdza się czy 
m ają rację, czy rzecz się u- 
dałą, czy nie. Trzeba mieć 
dużo odwagi. To nie to co 
autor pisząęy do gazety, nie
mal nie widzący swego od
biorcy, skryty za płachtą pa
pieru. Tu odbiorcy stoją wpa 
trzeni w usta aktora i auto
ra. Jeśli mówią prawdę na
wet gorzką, jeżeli Ich myśli, 
spostrzeżenia, uwagi i pomy
sły satyryczne czy humory
styczne sq trafne, celne po
twierdzają ogólne sądy i ob
serwacje, w idz sowicie im  to 
nagrodzi. O t I całą tajemni

ca: z ludźm i po ludzku, pro
sto od serca, gorąco, szcze
rze. po prostu i najważniej
sze: byle wesoło. Bo nic tak 
nie jednn sympatii— jak 
śmiech. A ten śmiech przy
nosi dobre skutki...

Oblicza sie skromnie, że 
tej audycji słucha około 10 

milionów słuchaczy radia.

Trudno to sobie wyobrazić.
blisko jedna trzecia ludnoś
ci Polski! Słucha wieś i m ia
sto, bo w  „Autobusie" są 
przede wszystkim sprawy 
ludzkie a nie miejskie czy 
wiejskie.

Nie wszedzie oczywiście 
przyjazd zespołu jest takim 
wydarzeniem jak to opisano 
na początku. Przeważnie jed
nak jest. Pożegnanie z pew
nym sołtysem trwało dobrą 
Rodzinę i wymagało naraże
nia niejednej wątroby na 
atak z powodu nadużycia 
produktu destylacji ziem
niaka, którego to produktu 
sołtys m iał pełne kieszenie. 
Ano cóż robić, to jedna z 
podstawowych form wyraże
nia wdzięczności w tym kra
ju. Ale przecież wdzięczność 
wiejskiej i małomiasteczko
wej publiczności jest najcen
niejszą nagroda za męczące 
podróże, niewygody i twór- 

' c7.tS Tniagańla kilkunastooso
bowego łreśpt>lu realizatorów 
„Wesołego Autobusu".

Józef
M O Z G A

dzienn ikarz , radiow iec od 
k ilk u n a s tu  lat. Przed w o j
n ą  w spółpracow ał z  pras*  
ludow ą. Realizator w ielu  
audyc ji fo lk lorystycznych , 
au to r tekstów  satyrycz
nych  i gawęd.

— Jest P an  szefem  ,,W e
sołego Autobusu**, może  
w ięc poda nam  Pan  nieco  
cy£r dotyczących tej po
pu la rne j audyc ji?

— Że obchodzim y  p ięc io 
lecie, to P an  w ie. No cóż, 
w tym  czasie zrealizowa
liśm y  57 tzw. a udy c ji pro
gram ow ych, czy li tak ich

jak ie  rad iosłuchacze m o
gli słyszeć w  obu progra
m ach  PR . N ieza leżn i^ od 
audy c ji program ow ych  
rea lizu jem y  koncerty rvi 
za proszenia różnych  insty 
tuc ji i  o rgan izac ji (np. 
rocznica, przekazanie sztan 
da ru  przechodniego ttp.). 
Tego typu  koncertów  w 
sam ym  ty lko  roku  19<i2 
zrea lizow aliśm y  około  60. 
Nasz zespół ak torsk i l i 
czy 5—7 osób, czy li Jest 
m ały , a  co za tym  idzie  
ba rd /le j operatyw ny. W i
dzów  naszych koncertów
— n>le licząc m ilionów  ra 
d iosłuchaczy  — m ie l Urny 
oko ło  300 tysięcy. Czasem  
w ystępu jem y  d la  4tfT/ osób, 
czasem  w idow n ia  liczy... 
40.000, Jak n,a p rzyk ład  na 
uroczystościach w  W olbo
rzu.

— W iadom o, że P an  od
k ry ł W incentego Każmler-  
czaka — gaw ędziarza i 
„k ie row cę" ,,A u tobusu1'.

— To by ło  bard /o  d aw 
no. N a jp ie rw  nagra liśm y  
k ilk a  gawęd w ram ach  a u 
dyc ji fo lk lorystycznych. 
Potem  nam ów iłem  go. aby  
prow adził konferansjerkę  
na konkursach  kapel lu 
dow ych. To podsunęło  m l 
m yśl sn ie .j, cyk liczne j a u 
dy c ji, gdzie elem enty fo l
k lo ru  (gawęda, kape la  lu 
dowa), po łączone by łyby  
z tekstam i satyrycznym i w  
w ykonan iu  zawodowych  
ak torów . Połączenie nieco  
ryzykow ne, a le  ja k  po- 
tw ierdziła  to it".sza p ięc io 
le tn ia  p rak tyka , okazało  
się trafne i słuchaczom  a u 
dyc ja  się podoba.

Wojciech
D R Y G A S

dz ienn ikarz , satyryk, autor 
k ilk u  tom ów  hum oresek, 
od czternastu la t zw iązany  
z Radiem . W spółtw órca (ra
zem  z Józe fem  Mozga) 
„W esołego Autobusu'*,

— W spó łp racu je  P an  z 
tą  a u dy c ją  od  sam ego po 
czątku . Co wobec tego, 
P ana  zdan iem , w p ływ a na  
tak  szaloną popu larność  
„Autobusu*4?

— Ludzie m a ją  do  nas 
zaufan ie . M ów im y  o  tym  
co ich otacza, o  ich spra
wach. K iedyś Jadąc na na 
granie gdzieś w  O lsztyńskie  
m ie liśm y  aw arię  sam ocho
du . M ży ł deszcz. P rzy je 
cha liśm y  7. dw ugodz innym  
o późn ien iem . Na stadionie  
w idow n ia  pełna. Czekano  
na  nas. To zau fan ie  to chy 
ba efekt naszego sty lu  
pracy, o tó ż  jcfcll m am y m -  
gryw ać audyc ję  — pow iedz
m y  w K iernozi — jedzlem y  
tam  i po prostu zb ieram y  
m ateria ły  ja k  do no rm a l
nego reportażu . Oczyw iś
cie w a u dy c ji n ie mogą 
znaleźć się te jak ie ś  m ie j
scowe, podw órkow y spra
wy. M ateria ł przez nas ze
b rany  m us i być pogłębio
ny , m usi zyskać wartość 
uogóln ien ia . Inacze j na 
w idow n i w  K iernozi — 
owszem  — by łby  duży  
ap lauz, ale co pow iedzia ł
by słuchacz a udy c ji — po
w iedzm y spod Rzeszowa?

— M ów i P an  „pog łęb ie 
n ie  m a te r ia łu " . J a k  to w y
g ląda w  praktyce?

— O t, teraz rob im y  audy 
c ję  o  m łodzieży . Zb ie ra liś
m y  m ateria ł w  terenie, ale 
także odby liśm y  specja lne  
posiedzenie w  Zarządzie  
W ojew ódzk im  ZM W , kon
su ltow a liśm y  się w Z a rzą 
dzie G łów nym , na apel ty 
godn ika „Zarzewie** otrzy 
m a liśm y  masę listów  z ca
łego k ra ju . To wszystko  
pozw ala nam  znaleźć pro
blem y ogóln ie jsze od tego, 
że pow iedzm y w  jak ie jś  
w ie jsk ie j św ietlicy  telew i
zor Jest zepsuty. To są chy 
ba przyczyny , dzięk i k tó 
rym  słuchacz w ie jsk i, dla 
którego rob im y  te audycję, 
uw aża Ją za sw oją.

Włodzimierz 
K R Z E M I Ń S K I
pisarz, au tor trzech k s ią 
żek , laureat konku rsu  na 
pow ieść („Odgłosy1* d ru k o 
wały fragm ent nagrodzonej 
„ In ic ja tyw y  na  od c in k u "), 
autor tekstów  piosenek i 
m onologów .

— Jest P su  Jedynym  pisa  
rzem  w  zespole „Wesołego  
A utobusu ". Co sk ton ilo  P a 
na do  zajęcia się ty m  ro
d za jem  twórczości?

— Estradą interesu ję się 
od lat. P isyw ałem  teksty  
estradowe jeszcze w  obo
zie i w łaściw ie od  togo za
czynałem . Przez d ług i czas. 
Już po w ojn ie , twórczość 
estradowa by ła  jedynym  
rodza jem  lite rack im  ja k i 
upraw ia łem . K s iążk i, po
w ieści przyszły potem ,

— „W esoły  A u tobus" to 
audy c ja  w ie jska, za jm u je  
sio  p ro b ie n u ity Jm ^ r ^ z e * , ,  
.odległą od P ańsk ich  za in
teresowań,

— Tak. D la  „AtttiołnteWM' 
piszę przede wszystkim  p io  
•e u k i, Jeśli zresztą w p ra 
cy nad tekstem brak  m i 
tzw . rea liów , korzystam  z 
pom ocy kolegów , choćby  
Józe fa  Mozgi, znaw cy pro- 
blerhów w ie jsk ich . Sporo  
się ju ż  tych m oich  ,,3uto- 
bus-owych** tekstów  zebra
ło. Jest ich  b lisko  setka __
w spó łp racu ję  przecież z tą 
audy c ją  od  czterech lat.

Wiesław 
M A C H E J K O

dzienn ikarz , au tor w ielu  
tekstów  estradow ych, współ 
twórca STS „Pstrąg**. 
W spółpracow ał z audycją  
rad iow ą „P rogram  z dyw a
nikiem**. W spółpracu je  z 
Teatrem 7.15 i z Estradą. 
I)la  „Wesołego A utobusu"  
pisze od g rudn ia  1.962 r.

— N ie Jesteś s o e c ^ l^ ia  
od prob lem ów  wsi, pracu
jesz w ..ExpTessie*\ Co za
tem  na jbardz ie j frapu je  cię  
w pracy  nad tą  audyc ją?

— Jestem  dzienn ikarzem . 
In teresuje  m n ie  satyra i 
hum or fu nkc jo na ln y , zaan 
gażow ani', konkre tny . W  
im peria lis tów  I bońsk ich  
odwetowców  bić satyryko
wi n ie trudno , ale i poży
tek z tego ja k i?  A le w y
tk nąć  M inisterstw u R o ln i
ctw a niew łaściwe posun ię
cia  w dziedzin ie  m echan i
zac ji ro ln ic tw a? W końcu  
przecież rw a żam  m o je  tek
sty satyryczne za m ateria ł 
pub licystyczny , ty le  że n a 
p isany  w ierszem  i pod m u 
zykę.

— Autorzy  tekstów  do  
..Wesołego A u tobusu '4 p ró 
b u ją  spo jrzeć na prob lem y  
w iejsk ie  oczyma zw ykłego  
k r y t y c z n e g o  m iesz
kańca wsi, ty le  że  mo*e  
bardziej z hum orem . Czy  
tak?

— N ieprawda. Zw yk ły  o d 
biorca ma poczucie hum o
ru. Nasze teksty m uszą być  
ty lko  tw órczym  rozw in ię
ciem  tego. co ów  odb io r
ca możą.* na określony te
m at pow lrd7 ł “ć. N ł" iraw rta
— Jak to się nieraz nam  
im pu tu je  — że robim y a u 
dyc ję  n o d  określoną pu 
bliczność. Rob im y audycję  
d  1 a określonego odbiorcy, 
a to zupe łn ie  co Innego.

N otow ał J . W ilm ańsk i



EUGENIUSZ FOERSTER'

Refleksje na plaży
Martwy ptak — relikw ia morza 
Wyrzucony na brzeg 
Leży jak niepotrzebny rekwizyt 
Od urodzenia widział 
Horyzont powietrza 
.Usiany świtem i zachodem 
Zwęglonej planety 
Pocięty jego biało-czarnym 
Ciałem
Poruszał się jak echo 
Rozproszone
Nieuchwytny w ruchach

Obrysowuję go kawałkiem trzciny 
Na wilgotnym piachu.

' ■

Modlitwa wysłuchana
Prosimy ciszę
0  światło dla naszych dzieci 
My rocznik czterdziesty drugi 
Zrodzony w pióropuszach krzyży 
Bijemy głowami
W  pokorze
Nie ma już domu be^ ścian 
Z trawą w podłodze
1 wizytówką na wyrysowanych drzwiach 
Nie słyszysz już głosu swojego
W szumie naszych rozmów
Jesteś wreszcie właścicielem wody I ognia
Oto cisza niesie nam światło.

U nas słońce zachodzi 
3Ca witraże deszczu 
Gwiazda z rąk bliźniąt 
Spada jak ziarno pszenicy

Wyciągnijmy dłonie 
Niech wszyscy poczują 
Chłodny smak wody.

Dalszy ciqg 
ze słr. 1

lub owinięte w kawałek pa
pieru pieniądze) napiszę mo
że innym razem. Tak więc 
zacząłem liczyć i naracho- 
wajem 16 restauracji, ka
w iarni i barów, w których 
występują muzycy. Okazało 
się później, że jest ich ciut 
ciut. więcej. Nie wiedziałem 
na przykład dotychczas, że 
prócz dobrze mi znanych: 
„Savoyu“, „Halki“, „Malino- 
wej“ i „Agawy", gorzej „Si- 
mu", „Arkadii11 i „Casano-

BALLADY 0 SAKSOFONACH
wy" są jeszcze takie lokale 
z muzyką jak „Jedyna" 
(Osiedle Wł. Bytomskiej) i 
„Popularna" (ul. L im anów , 
skiego), widzewska „Rusał
ka" 1 „Nowomiejska" (ul. 
Wojska Polskiego), nie w ie
działem, że w „Misiu" i 
„Warszawiance11 są pianina 
i że ktoś na nich gra...

Dzięki przewodniczącemu 
Związku Organizacji Tereno
wej i Sekcji Muzyki Roz
rywkowej — Bronisławowi 
Smudze —  znanemu dobrze 
łodzianom pianiście i kom- 
-pozytorowi (występuje w 
kawiarni „Cyganeria") — 
uzyskałem dokładne infor
macje x>dnośnie stanu za
trudnienia muzyków w  łódz
kich lokalach, ilości samych 
lokali, odnośnie ilości ze
społów, ich warunków pracy 
i zarobków.

Jak wynika ze sprawoz
dań Prezydium Zarządu O- 
kręgu Związków Zawodo
wych Pracowników Kultury 
i Sztuki — zaiste niekrótkie 
to hasło — Lodź posiada 23 
lokale w  których rozbrzmie
wa muzyka oraz dwa w któ
rych w  najbliższym czasie 
rozbrzmiewać będzie („Kęs" 
i „Mariolka"). Na sumę 23 
lokali składa się 9 restaura
cji z zespołami siedmio, sześ. 
cio, pięcio i czteroosobowy
mi, 8 kawiarni z orkiestra
mi cztero i trzyosobowymi 
oraz 6 kawiarni zatrudnia

jących, z braku miejsca, tyl
ko pianistów. Ogółem Łódz
kie Zakłady Gastronomiczne 
zatrudniają w bieżącej chw i
li 90 muzyków zawodowych, 
z których' cześć pracuje na 
niepełnych etatach. Prócz 
zespołów mających stałe 
miejsce pracy istnieją jesz
cze dwa wędrujące zespoły 
zastępcze — cztero i pięcio
osobowy. Zadaniem tych że
nująco słabych orkiestr-kori- 
glomeratów jest zapełnienie 
luk powstających- w te dni 
tygodnia, w których zespoły 
„stałe" odpoczywają. Wędru
ją  tedy co dzień naszym m ia
stem smutne, obładowane 
ciężkimi instrumentami ka
rawany, aby spełnić swą po
winność, aby jeden z drugim 
lokal przypadkiem nie zban
krutował. Od „Savoyu" do 
„Tivoli11, od „Tivoli“ do 
„Casanowy" itd. — przez ca
łych siedem długich dni ty
godnia, przez całe miesiące 
i lata. Bo wiadomo... kiedy 
brak w lokalu orkiestry, brak 
chętnych do zabawy i kie
liszka, w rezultacie zaś brak 
zakładom zbiorowego tań- 
czpp,ia kilku tysięcy do mie
sięcznego'planu. Dlatego też 
niech grają jak grają i tak 
się na tym nikt nie zna. „Za
wrócić głowę nogami można 
przy pomocy każdej kapeli"
— kombinują sobie jacyś 
sprytni ludzie z sympatią 
zapewne patrzący na zmal

tretowanych, mocno już pod
starzałych muzyków.

NIE MĘCZCIE 

TYCH DZIADKÓW

krzyknijmy chórem. Dość te
go dobrego. Że co? Ze zo
staną bez pracy?...

Ponoć Związek Muzyków 
powołał do życia Komisję 
Roboczą, której zadaniem bę
dzie uregulowanie ( spraw 
rencistów i emerytów. Moż
na wobec powyższego żywić 
nadzieję, że tą sprawą 
zwolnionych z pracy star
szych wiekiem odtwórców

■ zajmie się przede' wszystkim.

II

„Odkąd Fenicjanie wyna
leźli pieniądze wyrażanie 
aplauzu brawami stało się 
całkiem niepotrzebne11 — za- 
replikował na gorącą owację 
sali (restauracyjnej) pewien 
rozgoryczony a dowcipny sa- 
ksofonista. Dowcip nie na
leżał do najlepszych to fakt. 
Jednakże biorąc pod uwagę 
przyczyny rozgoryczenia sak- 
sofonisty gotowy jestem mu 
wybaczyć. Otóż zdolny ten 
muzyk, nie , lęje^mer bynaj
mniej. grał onego czasu w 
lokalu kategorii trzeciej. 
Ponieważ nie byl kierowni
kiem zescołu. zarabiał 7 zł 
i 20 gr za każdą przedmu
chaną godzinę, (kierownik

zarabia 9 zł). Stawki człon
ków zespołu w restauracjach
I I I  kategorii rozciągają się 
od 5 zł 60 gr do 7 zł 20 gr. 
Tak wiec nasz saksofonista 
winien skakać z radości do 
góry. Wszak dostaje najwyż
szą w tej kategorii stawkę. 
Zwróćmy jednak uwagę, że 
za 130 przepracowanych 
miesięcznie godzin (etat peł
ny) szczęśliwy , posiadacz 
młodej żony i dwojga m i
łych dzieci zarabiał raptem... 
936 zł. Ten muzyk zrezygno
wał z pracy i jak za dotknię
ciem czarodziejskiej różdżki 
przestali pracować w loka
lach kategorii I I I  wszyscy 
muzycy, nawet ci najgorsi.

Niewiele lepiej przedsta
wia się sprawa wynagrodzeń 
muzyków w lokalach kate
gorii drugiej, (od 7 zł 20 gr 
do 10 zł 40 gr dla członków 
zespołów, oraz od 9 do 12 zł 
dla kierowników). Nic też 
dziwnego, że pewien zrozpa
czony akordeonista zmęczony 
zadymioną atmosferą lokalu 
i nocnymi godzinami pracy 
poszedł w ślady Ślepego Me
todego. „Teraz przynajmniej 
mam świeże powietrze" — 
zwierzał sie niedawno byłym 
partnerom z lokalu, w któ
rym wciąż brak wentylacji.

A może by tak podnieść 
troszeczkę stawki muzykom? 
Może wtedy lepiej by grali, 
a mniej klezmerzyli? Bo też 
niektórzy grają okropnie.

A w ogóle to wybieram się 
na wędrówkę po łódzkich 
lokalach. Ciekaw jestem tych 
peryferyjnych ale zaetnę 
chyba od Śródmieścia „Aga
wa", „Balaton*1. „Tivoli" — 
ku nim  skieruje, skoro 
zmierzch zapadnie, swoje 
kroki.

ANDRZEJ M AKOW IECK I

STRESZC ZEN IE

P oznaliśm y  ju ż  przeży
cia Jus tyna , Jednego z! 
g łów nych bohaterów  po
w ieści. Lecz Ju s ty n  po
s iada  p rzy jac ie la , k tórego ' 
nazyw a ją  Socja listą, po
n iew aż k iedyś przeczytał 
dw ie  strony z M arksa. 
Socja lista także  opuścił 
m iasto  rodzinne  lęka jąc  
się aresztowania. Ju s tyn  
tra fił do  opustoszałego  
dw oru , oń  zaś rozpoczy
na w łaśn ie karierę Jako  
nsuczycle l ta jnego g im 
na z jum . Uczy m łodzież  
ch łopską , fczy zdoła zys- 
ksć Jej zau fan ie? Czy los 
pozwoli m u  spoko jn ie  
pracow ać? M oglibyśm y te
go rod za ju  py tan ia  m no 
ży ć  w  nieskończoność — 
ns i  d rug i b o h jłe r  m oże  
zg inąć  lu b  zostać ka leką, 
m oże dotrw a szczęśliw ie 
końca w o jny , a m oże nie. 
Nie o  to nam  Jednak  
chodzi. J a k  się zachow y
wało pokolenie Socja listy  
podczas okupac ji Jak ro
zum ia ło  swoja rolę, co w 
końcu  przeży ło  w  sensie 
na jis to tn ie jszym  dla  każ
dego człow ieka — na te 
pytan ia , być m oże, zna j
dziecie odpow iedź.

— W  stodole leży ranny 
kolega! Masz sanitariuszy?

Wołga krzyknął do tyłu:
— Zabierzcie rannego ze 

stodoły! *
Przed piwnicą wybuchły 

granaty. Nim  opadł kurz 
nieznajomy pobiegł do cha
łupy. Po chwili prysnęły 
szyby i zawarczał automat.
—  Będą się przerywać 

konno!
— Miotacz płomieni na 

stanowisko!
Szarża podchorążych trwa

ła kilkadziesiąt sekund. Pę
dzili z dobytymi szablami, 
nie mogli jednak rozwinąć 
się, droga była zbyt wąska. 
Naprzeciw jeźdźcom wybiegł 
skłębiony ogień i zgasł przed 
szarżującymi. Konie zarża
ły rozpaczliwie rzucały się 
w  bok, na płoty, kilku pod
chorążych spadło na ziemię.

—  Nie strzelać do nich!
Samotne kasztany pędziły

przed siebie, trzech podcho
rążych z szablami w dło
niach przystanęło bezradnie 
pośrodku piaszczystej dro
gi. Po chwili jeden z nich 

^wzniósł szablę do góry i po
pędził w stronę Wołgi.

— Ręce do góry, nie ru
szać się! —  Kukułka wy
szedł na drogę z pistoletem 
w ręku, za nim nieznajomy.

—  Bez tej Somosierry,

dupku, dobrze? Masz zapa
sowy magazynek — zwrócił 
się do Wołgi.

— Makówka, dajcie towa
rzyszowi magazynek do em- 
pl!

Zacięta walka rozgorzała 
teraz na odcinku Dęba, wy
nikało z tego. że Żbik W iel
ki próbuje przerwać się na 
północ. Pluton szedł bez wal
ki ku szkole. Wołga spieszył 
się, przypuszczał, że zdąży 
jeszcze skoczyć na plecy ata
kującemu Żbikowi Wielkie
mu. Zatrzymał się jednak 
przy szkole. Obok krzyża le
żały ciała zamordowanych. 
Z relacji żołnierzy, którzy 
bronili się w szkole wynika
ło. że Żbik Wielki spadł na 
Odpusty z czterech stron. 
Najpierw zastrzelił obu nau
czycieli. Siedzieli na drzewie 
i zrywali jabłka. Część fa
szystów otoczyła budynek 
szkolny, inni mordowali słu
chaczy kursu politycznego 
według listy. Jakiś oficer 
wyczytywał nazwiska, ale 
rzadko sam strzelał. Miał 
ołówek w ręce i był zajęty 
zaznaczaniem zabitych. Lu
dzie ginęli w porządku al
fabetycznym: Buras, Ciechom 
ski, dwaj bracia Gołasowie, 
żona starego Kaliny. Oboj- 
niak, Polak i oboje W idaw
scy Zawadki nie zdążyli

dobić, ponieważ rozpoczęła 
sie strzelanina na krawę
dziach wsi, więc może wy
żyje.

Wołga słuchał tej relacji 
ze ściśniętym sercem, Ośro
dek szkoleniowy przestał 
istnieć, stało się najgorsze. 
Została broń, żywność, am u
nicja, medykamenty, broszu
ry, powielacz i zapas papie
ru, zginęli ludzie, przygoto
wywani starannie do pracy 
po wojnie.

Nadciągnęły oddziały Dęba 
i Dyszla. Dąb meldował.

—  Przerwali się na pół
noc. Mamy kilku rannych, 
gdzie się ten Abram włóczy, 
do jasnej cholery!

— Faszyści stracili dwóch 
ludzi, pięciu rannych i czte
rech zdrowych, towarzyszu
— meldował z kolei Dyszel.

Wołga zamyślił się. Nie 
ulegało wątpliwości, w  sta
rannie, zdawać b.y się mogło, 
zakonspirowanej siatce cy
wilnej zgrupowania, przy
czaił się zdrajca. Żbik W iel
ki uderzył w  najbardziej 
odpowiednim momencie. 
Skąd wiedział kiedy1 ude
rzyć? Znał nazwiska 'akty
wistów, szedł prosto na Iszko. 
łę.i wiedział widocznie, Igdzie 
szukać magazynów. Skąd 
wiedział?

— Dąb, weźmiesz żbłkow-

ców na spytki, muszą wie
dzieć. kto nas sypnął. Sły
szysz? Ja  to muszę wiedzieć!

— Tak jest! — Dąb pod
biegł do nieznajomego. — 
Kurcze blade, przecież my 
się znamy!

Nieznajomy zdjął hełm i 
wyciągnął paczkę papiero
sów.

— Ponieważ zostałem zde- 
konspirowany, muszę się 
przedstawić, stopień nieważ-v 
ny, Marek z arm ii Skrze- 
tuskiego, której bozia odmó
wiła wiktorii pod Ostacho- 
wem i wam też.

— Wołga.
Podali sobie ręce. Zmierzch 

przykrył ju ż  Odpusty. Zabi
ci stygli na cmentarzu, ży
wych ogarniało zmęczenie. 
Dąb odszedł sprawdzić, czy 
patrole ubezpieczające ob
sadziły już wyznaczone od
cinki. Żbik Wielki uciekł, 
ale nie został rozbity i mógł 
w każdej chwili wrócić. Ma
rek 1 Wołga usiedli na ła
weczce przed szkołą.

— Nie wszystko wyszło 
jak trzeba, co?

Wołga nie odpowiedział.
Z okien szkoły wychylił się 
Abram.

— Ten ranny pan bardzo 
sze pyta o pana Studnickie- 
go. Ja mu mówię, że on opa
trunek potrzebuje, a nie

Studnickiego. Co by u nas 
robił taki Studnicki? My 
jesteszmy same bolszewykl, 
pan porucznik Wołga jest 
bolszewyk, pan porucznik 
Dąb bolszewyk, a już pan 
porucznik Kulawy to on jest 
największy bolszewyk, tylko 
ja jestem zwykły Żyd.

Marek odsunął felczera i 
skoczył do wnętrza. Konrad 
leżał na sienniku pod tabli
cą. Rano, kiedy nauczyciel 
jeszcze żył, wykaligrafował 
kredą: „Choćbyś wiele po
koleń przeżył, nim  skoń
czysz trwanie, równie dużo 
ci czasu na wieczną śmierć 
zostanie". Na stoliku paliła 
się jasnym płomieniem lam
pa naftowa. Konrad podniósł 
sie na sienniku.

— Powiedz tym karawa- 
niarzom, że jeszcze nie 
umieram. Czuję się przy nich 
jak na katafalku.

Sanitariusze zgasili świece. 
Marek zapytał Abrama.

— Co hiu jest?
— A co ma bycz? Wżeli go 

i trafili, a teraz powiadają: 
Abramek ty go ratuj?!

Stary felczer pochylił się 
nad Konradem.

— Pan ma bardzo ładną 
nogę ale ona przez miesiącz' 
nie może chodżycz. Można 
sobie poskakać na drugiej, 
ale ja sze pytam po co?

— Idź pan do cholery! — 
jęknął Konrad.

Abram zmieniał opatrunek.

— Pan zrobi najlepiej, 
jak  my skończymy tę roz
mowę. Trzeba wypicz te kro
pelki. A ja ja j. co to są za



ilena Rolska

CEZARY JUSZYNSKI

pozwoli nie tylko zoriento
wać sie w aktualnym „tta- 
nie p o s ia d a n ia a le  także 
wyciągnąć programowe i 
praktyczne wnioski na przy
szłość.

Takie właśnie zaloienia 
przyjęli organizatorzy l  K R A 

JOW EGO FESTIWALU POL
SK IE J P IOSENKI W OPO
LU: — Komitet do Spraw 
Radia l Telewizji „Polskie 
Radio i Telewizja", Naczel
na Redakcja Programu 111 
w Warszawie i Rozgłośnia 
Polskiego Radia w Opolu, 
Prezydium Miejskie) Rady 
Narodowej < Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Imprez A r
tystycznych w Opolu .

Aby te cele — określone 
w deklaracji organizatorów — 
osiągnąć, już w styczniu tego 
roku postanowigno zorganizo
wać X Krajowy Festiwal Pol
skiej Piosenki w Opolu. 
Pierwsza wzmianka prasowa 
na ten temat ukazała się w 
nielicznych gazetach w pierw 
szych dniach kwtotnia br., a 
w ostatnich dniach maja br. 
zwrócono się do piosenkarek 
I piosenkarzy z propozycją 
wzięcia udziału w Festiwalu. 
Już z tego wynika, że dopie
ro na dwa tygodnie przed o-

tFesUwuE
POLSKIEJ PIOSENKI

Nadszedł wiec czas, aby 
zwrócić uwagę opinii pu- 

^ftficpnej na sprawę popula
ryzacji polskiej piosenki roz- 

('TWtofłouiej. Dotyczy to  zarów
no masowej piosenki tanecz
ne] jak i literackiej piosenki 
kabaretowej.

Ogólnopolski przegląd na
szych możliwości —  twór
czych i wykonawczych —

głoszonym terminem Festiwa
lu pomyślano o tym. KTO bę
dzie reprezentował polską pio 

na FesttfMlu., W efek- 
ci<r sjićrżnlonfegb' VWTWtsu om 
ganlzatorów w sprawie tak 
istotnej dla powodzenia Fes
tiwalu, udało się — z polskiej 
czołówki piosenkarskiej — za 
pewmić udział w Festiwalu 
zaledwie kilku gwiazd pol
skiej piosenki, a więc Reny

Rolsklej, Kalarzyny Bovery, 
Mieczysława Friedla I Olgier
da Buczka oraz kilku akto
rów ubocznie parających się 
piosenką aktorską: Jadwigi 
Swlrtul. (parodie), Bogdana 
Łazuki, Andrzeja Sarneckie
go i Andrzeja Stockingera, 
"'rudno przecież, aby Sława 
Przybylska Irena. Santor, 
Wiesława Drojecka, Violetta 
Villas, Hanna Rek Maria Ko 
terbska, Jerzy Połomski czy 
Tadeusz Woźniakowski cze
kali do końca maja, rezerwu
jąc sobie czas na ewentualne 
wzięcie udziału w Festiwalu 
w planowanym terminie w 
połowie czerwca (może nie 
wiedząc nawet, że taki Festi
wal jest planowany i nie wie
dząc, czy rzeczywiście ktoś 
ich zaprosi do wzięcia udzia
łu w tym wielkim przeglą
dzie polskiej piosenki).

Wymienieni piosenkarze, to 
w końcu nie tylko czołówka 
wykonawców polskiej piosen
ki, to także stali współpracow 
nicy Polskiego Radia, więc 
radiowcy, pełniący funkcję 
kierowników artystycznych 
Festiwalu chyba powinni so
bie zdawać sprawę z tego, że 
w tak krótkim terminie nie 
zapewnią ich udziału w Fes
tiwalu. Zaproszono na Festi
wal warszawski STS ze spec
jalnym programem piosenki 
w reżyserii Jerzego Marku- 
szewskiego, krakowski kaba
ret studencki ..Piwnica pod 
Baranami”, warszawska gru
pę piosenkarską „Manek'n”. 
studencki kabarecik „To-Tu” 
z Gdańska oraz grupę począt
kujących piosenkarzy ze Stu
dium Piosenki warszawskiego 
PAGARTU. (Co prawda, wy
mienione teatrzyki i kabare
ty reprezentująca ruch stu
dencki mogły wziąć udział 
w Festiwalu Teatrów Stu
denckich w Lodzi, który od
bywał się w dniach 17—19 
maja. tym bardziej, że repre
zentują one piosenkę aktor
ską i literacką. Część publicz
ności uczestniczącej w Festi
walu opolskim miała okazję 
przekonać się o tym, ile tra
ciły piosenki aktorskie wy
konywane plenerze amfi
teatru w porównaniu do ich 
wykonań w kameralnych sal
kach teatralnych).

No tak, Ale skoro zapro
szono już te teatrzyki stu
denckie, to chyba należało 
zaprosić wszystkie teatrzyki 
studenckie, mające coś do po
wiedzenia w piosence. Nieste
ty, nie zaproszono studenckich 
kabaretów 7. sąsiednich nawet 
województw- Ti Powiania I 
Wrocławia, nie zaproszono 
łódzkiego „Pstrąga”. który 
już za programy piosenki zdo 
bywał nagrody nie tylko w 
kraju, ale również na festi
walach w Tuluzie i Parmie.

Nie1 zaproszono Tnnycff. Nie 
pomyślano o tym, że istnieje 
Związek Autorów i Kompozy 
torów Rozrywkowych ZAKR, 
skupiający ponad 120 czoło
wych kompozytorów i auto
rów piosenek, którzy mogli
by udostępnić wykonawcom 
Festiwalu swoje najnowsze i 
najambitniejsze piosenki, nie 
zainteresowano Festiwalem 
członków Stowarzyszenia Au
torów ZAIKS — organizacji 
nie tylko chroniącej Drawa 
autorskie, ale inspirującej i 
fundującej nagrody wielu kon 
kursów literackich i kompozy
torskich, organizacji od lat wal 
czącej o maksymalne zmniej
szenie odpływu dewiz z kra
ju za eksploatację zagranicz
nych, często miernych albo 
zupełnie bezwartościowych 
piosenek. czyli organizacji 
zainteresowanej z urzędu w 
upowszechnieniu piosenki pols 
kiej. W tej sytuacji nie mo
żna mówić o spełnieniu pod
stawowych założeń organiza
torów Festiwalu, czyli o prze 
glądzie aktualnego stanu pio
senki polskiej, skoro prezen
tacja piosenki zarówno pod

na. Dob’r£9 s'ę stało, ze wy
brano na Festiwal Opole, 
gdzie gospodarze, zdając sob:e 
sprawę, że Festiwal ma dla 
nich nie tylko znaczenie kul
turalne ale 1 gospodarcze, zda 
li egzamin na piątkę. Opol
szczyzna to piękne tereny tu
rystyczne, panuje tu ład i po
rządek, dala się odczuć ser
deczność wobec uczestników 
Festiwalu i gości z catej Pol
ski. Pod tym względem Opole 
udowodniło, że zasługuje w 
pełni na miano stolicy pols
kiej piosenki. Następne Fes
tiwale powinny właśnie w 
Opolu mieć miejsce. Tylko o 
organizacji ich należy my
śleć już dziś. Aby uniknąć 
błędów tegorocznych, trzeba 
chyba, aby organizatorzy zairt 
teresowali Wydziały Kultury 
miast innych województw 
które mają dokładne rozez
nanie w tym, co ich miasta 
mogłyby reprezentować na II 
Krajowym Festiwalu Polskiej 
Piosenki w Opolu. Nie wolno 
Drzepczyć ani jednej okazji, 
osoby , czy organizacji, które 
twórczo mogą Festiwalowi do 
pomóc, zapewnić świetność

Katarzyna Bovery

względem autorskim jak i tej jakże ważnej l potrzebnej 
wykonawczym nie była pełna imprezie, 
i reprezentacyjna. Słysze
liśmy mnóstwo piosenek Ab- Jednym słowem, problem w 
ratowskiego, Prejznera. Sar- dalszym ciągu istnieje. Istnie- 
ta, Matuszkiewicza. Ale nie Je potrzeba ekspansji polskiej 
zaprezentowano piosenek Czy piosenki za gran'cę (za!atw:a 
ża, Wasowskiego Szpilmana t0 chyba coraz lep'ej Między- 
Gerta, Markiewicza i wielu narodowy Festiwal Piosenki 
innych. Dlatego też słyszę- w Sopocie), ale przede wszy
liśmy wiele starych piosenek stkim istnieje konieczność eks 
którymi aktualnie dyspono- pansji polskiej piosenki roz
wali piosenkarze — zawodo- rywkowej i tanecznej w kra- 
wl, studenci i amatorzy; przez Ju.iNie tylko w Radio i Tels- 
dwa tygodnie trudno było Wizji,-które rocznie płacą na- 
przygotować coś nowego i leżnośel, autorskie dla zagra- 
ambifcnego. za eksploatację obcych 

W tym stanic rzeczy trud- piosenek w sumach Idących 
no mówić o pełnym sukcesie w setki tysięcy dolarów, me 
Festiwalu. Oczywiście inicja- tylko w programach Estrad 
tywa zorganizowania Festiwa- ' kabaretów, ale również — 
lu Polskiej Piosenki jest cen- a może przede wszystkim —

w lokalach rozrywkowych f
gastronomicznych.

Wyjdźmy naprzeciw pols
kiej piosence, pomóżmy Jej 
uzyskać Rjawo obywatelstw*, 
ale też żądajmy od twórców 
aby nowe piosenki były coraz 
lepsze, ciekawsze. bardzie] 
melodyjne. Organizujmy Jak 
najwięcej imprez piosenkar
skich . festiwali itp., ale prze 
myślmy zawsze sprawę od 
początku do końca. Wtedy 
dopiero będziemy mogli wie
rzyć. że piosenka — nowa pio 
senka — towarzyszyć nam 
zacznie przy każdej okazji i 
zastąpi wciąż jeszcze pokutu
jące: „Góralu, czy ci nie żal" 
czy „Przepijeniy naszej babci 
domek cały”.

W  lipcu  gościć będziem y Pań
stwowy Teatr Z iem i opolskiej, 
k tóry  14 m iejscowościom  naszego 
w ojew ództw a  (m, in . Beteha- 
tów . Ozorków , Żychlin , Z d u ń 
ska W ola, K iernozia zaprezen
tu je  „Ucztę m orderców "■ A. Wy- 
drzyńsklego.

Po odbudow ie  1 rekonstrukcji 
zabytkow ego (X V II w .i zamku 
w Bykach k. P iotrkow a, znaj
dzie w mm pomieszczenie 
T echnikum  M elioracji Rolne), 
które ju t  od września rozpo
czyna tyc ie  „pa łacow e".

A kc ja  likw idow an ia  tzw .
i ugorów  k u ltu ra lny ch “ na tere
nie wojew ództw a łódzk ilego  — 
trw a. Z P  ZM W  wspólnie z Wy
działem Oświaty I K u ltu ry  Prez. 
PRN  te Lodzi przystąp iły  do 
systematycznego organizow ania  
dzia ła lnośc i k.-o. w tych m ie j
scowościach pow iatu , gdzie do 
te j pory nie działo  się nic. 
Przede wszystkim  chodzi iu  o 
na jbard z ie j do tąd  zaniedbana  
u s le : , ~' J e r w o n m  t  ' Chrdb lcś  
(O RN  — Szydłów ), k tóre otoczy  
się szczególną opleKĄ . w ład t 
ł organ izac ji. W n d jb t t l i t iy m  
czasie powstaną tam m o tllw ie  
najnow ocześn ie j w yposatone  
świetlice, p lanu je  się ta k ie  ołt 
nowego sezonu organizację wie
lu  ciekawych im prez artystycz
nych  1 ośw iatowych.

kropelki, same anioły bQdą 
sze panu szniły.

W kilka m inut później 
Konrad zasnął. Marek stanął 
przy oknie.

— Będę tu z nim, nie wy
siusia się beze mnie. Ranni 
szukają przyjaciół, poruczni
ku. Dacie co zjeść?

— Zaraz coś nam przynio
są, chodźcie tu do mnie, po
gadamy trochę.

Marek skoczył przez para
pet i usiadł na ławce.

mm G rają świerszczyki,

pewnie na pogodę, znacie się 
coś riB tym?

Wołga uśmiechnął się.

— Na pogodę. Jutro po
dziękuję wam przy całej 
grupie.

— Co to. to nie. Ciężko 
znoszę takie wzruszające 
chwile.

—  Jak  chcecie. Skąd wzię
liście się w  tej stodole?

— Logika tej wojny zapę
dziła nas prosto do stodoły. 
Byliśmy w  zasadzce I Jak 
wiecie dali nam w kość. 
Porucznik wyznaczył nam

punkt zborny w Miodowych 
Wzgórzach. Wykonywaliśmy 
rozkaz, lubię wykonywać 
rozkazy porucznika. Powie
dział: przenikać drobnymi 
grupkami, więc przenikaliś
my we dwóch, mniejszej 
grupki, zdaje się. już nie ma. 
Zlać się w terenie aż do zu
pełnej niewidocznc.ki, po
wiedział, no to zlewaliśmy 
się. Zielony mundur, zielony 
las. Zachować pełną goto
wość bojową, Konrad nie 
jest znowu taki wytrzymały, 
ale jak się prześpi zachowu
je gotowość. Akurat trafiliś
my do stodoły, spało się tro
chę i tak nam jakoś zeszło 
aż do ostatniego zajazdu 
Żbika Wielkiego na Odpusty.

Wołga zapalił papierosa. 
Ciekawił go ten akowiec, ale 
w jakiś szczególny sposób. 
To. co Marek mówił, napoły 
lekceważąco, niedbale, zna
czyło w gruncie rzeczy w ię
cej niżby można było są
dzić. On działa świadomie, 
kieruje się jakąś logiką. Ja
kimś przekonaniem, ale nie 
chce o nich mówić.

— Wiem dosyć dużo o was. 
Ostrzegliście mnie przed tym 
faszystą, dzisiaj znowu 
wsparliście komunistę. Macie 
na pieńku ze Żbikiem Wiel
kim. poróżniliście się z 
Wilczkami...

— Zgadza się, czy u was 
zawsze tak długo czekają 
goście na kolację?

— Większy gtód, większa 
przyjemność w jedzeniu, to 
fakt. Żbik Wielki to nasz 
wspólny wróg, na to wycho
dzi, prawda?

— Chyba nie.
—  Jak to nie? Strzelaliś

my razem do niego, to coś 
znaczy.

— Owszem, ale co Innego 
niż wy myślicie.

— Nie rozumiem wobec 
tego dlaczego wzięliście u

dział w  akcji, przecież Ar
mia Krajowa stoi ponad 
partiami — w głosie Wołgi 
zadźwięczała cieniutka nut
ka ironii.

Marek odpowiedział sucho.
—- Wzięliśmy udział w 

akcji c głodu. Szukałem 
właśnie kurzych Jaj w sia
nie, na górze, widok znako
mity. więc zauważyłem wa
sze główki w  zbożu. Konrad 
też szukał jajek, ale na do
le I zauważył tych przyjem- 
niaczków. Prawdę mówiąc 
domyślaliśmy się, że się po
bijecie i w  tej sytuacji ura
dziliśmy: nie stracimy szan
sy, jesteśmy żołnierzami i 
musimy chociaż raz odnieść 
zwycięstwo.

Wołga wstał. Był trochę 
zdenerwowany. Przecież ten 
człowiek kpi sobie, to jasne, 
że kpi. Nie można popierać 
komunistów, jeżeli nie sym
patyzuje się z nim i w Jakiś 
sposób, nie można strzelać 
do faszystów, jeżeli to przy
jaciele.

— Nie chcecie powiedzieć 
sobie prawdy, może zresztą 
na to za wcześnie, ale po
wiesz ją bracie, powiesz jak 
amen w pacierzu to fakt. 
Człowiek musi wiedzieć dla
czego strzela.

Marek podniósł się także z 
ławki.

— Dlaczego, u diaska, wy 
chcecie, żeby wam każdy 
człowiek mówił: jacy m ąd
rzy, cacani, m ają rację, bar
dzo was za to kocham. No, 
ale Ja powiem, wszystko po
wiem. Po kolacji, poruczni
ku. Naprawdę nie znaleźliś
my w stodole ani Jednego 
jajka.

* #  #

— Jak byłem bardzo jesz
cze malutki, żył nasz nieza
pomniany dziadziuś I stra
szył swoje wnuczęta w id
mem Szeli. Rozumiesz Ma-

reczku. mów ił dziadziuś, za 
dworskim płotem czają się 
Szele z siekierami. Nie roz
mawiaj z nimi. Mareczku, 
pilnuj sie przed chamami, 
bo cię zamordują. Myślałem 
wtedy, że ten Szela to jest 
Indianin z tomahawkiem w 
ręce. Przywiąże do pala 
oskalpuje i zetnie główkę. A 
Jak byłem starszy to przy
jeżdżał do nas wujcio Karol, 
ogólnorodzinny liberał. Każ
da poważniejsza rodzina m u
si mieć takiego. Wujcio mó
wił. że należy wypróbować 
wszystkie teorie społeczne I 
wybrać najlepszą. Jeden po
wiat — po staremu, z dzie
dzicami i chłopami na włas
ność, drugi w guście Owena, 
trzeci — korporacyjny, jak 
u Mussoliniego, czwarty — 
przyrządzony po duńsku, 
wiesz, farmerzy, krowy, mle
czarnie i dużo masła.. Zaś 
piąty — w gustowne kołcho- 
ziki, co moie to nasze, co 
nasze nie twoje i zobaczymy, 
co z tego wyjdzie. Jeśli, da j
my na to. w jakimś powie
cie podadzą słodką wódkę 
pod dziczyznę, znaczy, że 
eksperyment do luftu. Dobry 
był Karolek, co?

Marek trzymał konia za 
uzdę. na koniu siedział Kon
rad. W przodzie maszerowa
ło „ubezpieczenie” Kukułka 
I Dyszel, który wracał uczyć 
sie znowu w kosieradzkim 
gimnazjum. Kukułka zaś 
miał sprawdzić siatkę wy
wiadowczą na północy po
wiatu. Marek zrezygnował z 
dalszej wędrówki do Miodo
wych Wzgórz. Konrad nie 
mógł chodzić, trzeba mu by
ło znaleźć ciepły kąt. Kosie- 
rady wydawały się Idealnym 
miejscem. Socjalista pomocy 
nie odmówi.

Dzień był gorący t duszny. 
Powietrze, srtche i rzadkie, 
z trudem napływało do płuc.

— Zsadź mnie z tego ru
maka, musze odpocząć!

Schronili się przed słoń
cem w cleniu młodych sosen, 
Kukułka l Dyszel wyszli 
przed las. Konrad wyciągnął 
sie na trawie.

— Daj papierosa, żołnierzu 
tułaczu! Mówiłeś Interesują
co o konwencjach, pniemy 
się po nich jak ten bluszcz. 
Która ostatecznie wybrała^ 
dziadziusia, czy wujka Ka* 
rola?

— Ojcowska. Tatusia trze
ba słuchać. Piję. gram W 
karty dziewczynek z łóżk# 
nie wyrzucam, ale to się te
raz zmieni.

— Komuna przypadła eł 
do gustu? Cała noc prześle;- 
działeś z tym czerwonyrti 
watażką.

— Nie komuna, bo to ab
strakcja. ale człowiek. Zo
bacz sam lak to z nim i jest 
Chcałem żyć z dziewczyną 
nie tkniętą przez cywilizacją. 
Nie wyszło, ale to była wiel
ka myśl. Śniła mi sie teś 
jakaś leśniczówka, strzelbd 
i w iemy pies, żona bez twa
rzy, ale z dobrą dupa, kie
lich jałowcówki w czas za
dymki, przyjaciel, k tórt 
przyjeżdża sankami. Też ład
na idea. Albo zupełnie ina
czej — myślę sobie nieraj;, 
żeby to całe życie mleć w 
czterech literach. Oddzielić 
się odindywidualizować, 
przywdziać szaty Jakiejś ko
terii, lak malarz paryski, 
który ma modelkę z rynszto
ka. mansardę 1 kawiarenkę w 
bocznei ulicy.. Duży pomysł, 
kosmiczny! Albo po proshj 
zszarzeć w jakimś domktj 
na przedmi»śclu. Rozumiesz?



lecz system atycznie
Tak właśnie zmienia nam 

sie sytuacja kadr kierowni
czych naszego łódzkiego 
przemysłu. Wcale nie taka 
łatwa sytuacja, no bo — jak 
wiadomo — obsadzało się 
kiedyś dyrekcje zakładów 
na zasadzie — jaki taki by
le jaki, byle był. W rezulta
cie mieliśmy jeszcze w ro
ku 1961 stan zupełnie nie
normalny: na każdy tysiąc 
ludzi zatrudnionych w prze
myśle lekkim  przypadało le
dwie 0.77 procent pracowni
ków z wyższym wykształce
niem. 4,2 proc. ze średnim, 
65,R proc. z podstawowym, a 
29,2 proc. nie posiadało na
wet podstawowego wykształ
cenia.

Jakże to tak? Takie pyta
nie postawiła sobie Egzeku
tywa K Ł  PZPR i postanowi
ła ten stan zmienić.

W przemyśle baweł
nianym  tylko 21 proc. na
czelnych dyrektorów posia
dało wyższe wykształcenie, 
obecnie już 44,5 procent. Po
stęp wyraźny, chociaż i dziś 
trudno pojąć czemu ponad 
połowa dyrektorów nie ma 
za soba dyplomu.

W przemyśle dziewlarsko- 
pończoszniczym już 41,1 
proc. dyrektorów ma za so
ba wyższe studia (w roku 
1961 — 23,5 proc.), podsta
wowe już tylko 1,5 proc. (w 
roku 1961 — 19 proc.).

W sensownym obsadzaniu 
stanowisk kierowniczych na 
terenie przemysłu łódzkiego 
jest jeden poważny manka
ment. którego nie można u- 
sunać bez ministerialnej de
cyzji. Chodzi o rozbudowę i 
zwiększenie ilości miejsc na 
Wydziale Włókienniczym Po
litechniki Łódzkiej. Minister
stwo Szkolnictwa Wyższego 
zachowuje sie w tej materii 
jak Sfinks. Milczy, a prze
cież Sfinks jest tylko m i
tem, żywi ludzie pow inn i1 
natychmiast reagować na J 
słuszne żadania.

S Y L W E T K I  Ą K T O I t n W  Ł Ó O M K I C H

Więc pijmy
Nie rozumiem, dla

czego się na mnie obu* 
rzacie? Dlaczego mnie 
obrzucacie wyzwiskami? 
Czy jestem ulepiony z 
innej gliny niż wy, tak 
zwani normalni ludzie? 
Owszem, lubię od cza
su do czasu zajrzeć do 

kieliszka. Za kołnierz 
jak to mówią, nie wy
lewam. Ale proszę, 
niech mi kto udowod
ni — czym się różnię 
od was? Czy może je
stem obdarzony specjał 
nym i właściwościami 
psychicznymi, których 
wy nie posiadacie, pre- 
dystynującymi mnie do 
alkoholizmu nałogowe
go? Jak  wynika z naj
nowszych badań nauko
wych, danych psycho
logicznych ł psychopa- 
4jologicznych nie można

Gwałtu, rety, co sie dzieje!
W pięknym parku pod 

worskim na terenie No
wego Miasta wypasano 
d niedawna barany. w 
ten sposób ludowa trzo
da wzięła sprawiedli
wość nad dawnymi ob
szarnikami. Inna rzecz, 
że miasteczko nie mogło 
korzystać z pięknego 
parku.

Ale to jeszcze pół bie
dy. Gminna Spółdzielnia 
w Dzierlinie (sieradzkie) 
zagospodarowała się na 
dobre w zabytkowym 
dworze Bemów. Jak do
tąd zniszczono bez resz
ty zabytkowe kominki. 
Inna GS, tym razem z 
Charlupi Malej, dopro
wadza do. ruiny zabytko 
wy budynek, tyle tylko, 
że używa nowoczesnych 
metod, siekiery, młotki 
nie wchodzą w grę. Po 
prostu zamieniono za
bytek ten na skład 
nawozów chemicznych, 
azot rozkłada glinia
ne fundamenty, no, i 
maluczko, a całość roz
padnie się. Oby w tym 
momencie by! w maga
zynie prezes! Zlewnia 
mleka z Kołacina doprn- 
wadzila do kompletnej 
ruiny niezwykle rzadki 
zabytek — stara pocztę, 
tzw. poczthalterię.

W Boczkach marnieje

przepiękny dwór modrzę 
wiowy, Dwór uległ poia 
rowi, lecz można by go 
odbudować, inaczej pięk 
nc drzwi, okna. r«adk*e 
drzewo modrzewiowe, 
pójdą na rozkurz. Można 
trzeba, lecz jak co do 
czego przychodzi — nie 
ma kto. Spółdzielnia pro 
dukcyjna w Malkowie 
doprowadza do ruiny 
piękny, klasvcvstyczny 
dwór w Tubądzinie. 
Dach świeci dziurami, 
niszczeją balkony. dzi
czeje park. Rzadkie i 
pamiątkowe przecież ta
blice nagrobne żołnierzy 
napoleońskich trzeba by
ło schronić przed wanda 
lami na cmentarzu koś
cielnym. Spółdzielnia 
produkcyjna nie jest 
dobrym konserwatorem 
zabytków statut nie prze 
widu/e podobnych za
jęć, to jasne. Ale nie 
jes wciąż jasne, kto się 
w końcu zajmie zabytko 
wym dworem.

Tę garść smutnych wia 
domości o stanie bezcen
nych zabytków na tere
nie naszego wojewódz
twa przytaczamv za Biu
letynem PTTK okręgu 
łódzkiego. To bardzo in
teresujące wydawnictwo 
i bardzo zatroskane o sze 
rżenie kultury historycz
nej na naszym terenie.

S Ł A W O M I R

wyodrębnić określo
nych wlaściwośćr etclos 
nych i psyc!i;cznycfi 
swoistych tylko dla al
koholików. A  skoro 
tak?

A ponadto posiadam 
to, czego wy nie posia 
dacie, mianowicie opty 
mizm. Czy świat w i
dziany przez moje oku
lary me jeęt piękniej
szy niż wasz? Czy czlo 
wiek, w którego żyłach 
płynie krew przemie
szana ze szlachetnymi 
trunkami nie potrafi się 
wznieść tanim kosztem 
w stan absolutnej nie
ważkości nic tylko cia
ła ale i ducha, i jakże 
często w tym stanie 
niebo mam pod noga
mi, a kamienice tańczą 
na moje rozkazy?

Skoro więc niczym 
się nie różnię od was, 
a ponadto jestem boga
tszy duchem, dlaczego 
na miłość boską, mnie 
najzupełniej normalne

go człowieka powraca
jącego po ostatnim spot 
kaniu z przyjacielem 
na czworakach, i odpo
czywającego co parę me 
trów w rynsztoku ja 
kieś niewyraźne typy 
wyzywafi od plugawych 
świń. Czy to było na 
miejscu? Powiedzcie.

(P)

[• Lato, lato, 
lato czeka...

Ale nie na wszystkich. Nie 
wszystkie dzieci łódzkie po
siadają możliwość spędzenia 
wakacji „z rzeką i z la
sem". Nie wszystkie tes 
dzieci zostały objęte akcją 
kolonijną. Czy znaczy to 
jednak, że spędzą one lato 

na swoich — iakże jeszcze 
często — brzydkich i ponu 
rych podwórkach?

Pytanie retoryczne, gdyż 
dzieci m ają wielu przyja
ciół. Towarzystwo Przyja
ciół Dzieci w tym roku wa
kacyjnym organizuje impo
nującą akcję lata w mieś
cie. Właściwie, to tak nie
zupełnie w mieście. Po 
pierwsze — ponad dwieście 
dzieci — najbardziej potrze
bujących — » wyjedzie na 
tepedowskie kolonie. A dla 
innych — TPD wspólnie z 
Komendą ZHP organizuje 
lato w mieście, które znowu 
nie będzie tak zupełnie w 
mieście. W parkach łódz
kich, przede wszystkim na 
Zdrowiu powstanie osiem 
stanic, organizowanych sy
stemem harcerskim, gdzie *

Przysłowia o pijaństwie
NADMIAR. SLOW NUŻY — NADMIAR WINA

NOGI PODCINA

(Abchaskie)

M I S I U R E W I C Z
SŁAW OM IR  M I S I U R E W I C Z  należy do najstarszej grupy aktorskiej 

powojennego pokolenia.
Rozpoczął pracę zawodową w r. 1944 w Rzeszowie wraz z Kazimierzem 

Dejmkiem, Adamem Hanuszkiewiczem i Ignacym Machowskim.
W ciągu 19-ietniej działalności aktorskiej pracował na scenach: Jeleniej 

Góry, Wrocławia, Częstochowy, Poznania, Kalisza, Opola, Bydgoszczy i To
runia.

W swym dorobku artystycznym grał wiele o dużej rozpiętości charakterys
tycznej ról — jak Ignatow — w „Tani". Jagon — w ..Otellu". Gospodarz — 
w ..Weselu", W. Ks. Konstanty — w „Kordianie". Centurion — w „Celestynie". 
W 1949 r. na I Festiwalu Sztuk Rosyjskich i Radzieckich w Warszawie uzys
kuje nagrodę za rolę Sybiriakowa — w „Zielonej ulicy" A. Surowa.

W r. 1960 rozpoczyna pracę w I.odzi. Początkowo w Teatrze 7.15 (Warra- 
w in i Polutatarynow w „Śmierci Tarelkina”). W okresie ostatnich dwóch lat 
występuje na deskach Teatru Nowego. Pamiętamy go r ról; Urzędnik Szy
dło — ze „Sprawy". Grzegorz Dyndała i Bartnicki „Rats“ i  „Żabusi". sier
żant Blom — *e „Skandalu w IlelbergU"', Fotograf — w „Niepokoju przed pod
różą".

W  chwili obecnej gra Komisarza w „Tym, który dotrzymuje słowa".

Tekst i zdjęcie: GERARD PUCIATO

*mi . "■ i" — — — — i
biwakującymi dziećmi pra
cować będzie aktyw tepe- 
dowsko-harcerski. Stanicom 
podlegać będą punkty sta- 
niczne, czyli... podwórkowe 
place zabaw dziecięcych, o- 
czywiście, te najładniejsze, 
najlepiej wyposażone w  j: 
sprzęt zabawowy. Urozmaici !' 
się je jeszcze — między in- l 

nymi w namioty, gdzie pod ( 
okiem aktywistów tepedow- j 
skich dzieci będą mogły u- < 
dawać biwak. Akcja obej- ji 
mie ponad 5 tysięcy naszych 
łódzkich milusińskich.

Jednocześnie przez mie
siące lipiec i sierpień w 
Grotnikach trwać będzie 
nieustający biwak tepedow- 
ski, gdzie na czterodnio
wych turnusach dzieci z 
łódzkich podwórek będą 
mogły choć trochę spełnić 
letnią piosenkę, że Ja to  cze
ka, razem z latem czeka 
las"...

Cydzie, faói Urąiróbka?

WÓDKA WSZYSTKO NISZCZY 
OPRÓCZ NACZYNIA

(Kahnuckle)

WIECZOREM PIJANICA — RANKIEM PRÓŻNIAK
(Japońskie)

N IE ŻAL WINA LT3CZ ROZUMU.
(R o sy jsk ie )

Wybrał i przełożył 
Fr SW 4B7YCA

Wiadomo, że klientów *ry- 
tował fakt ponumerowania 
sklepów różnych branż. Do 
niedawna nie było sklepów 
mięsnych tylko MHM nr któ 

||' ryś tam. Nie było sklepów 
spożywczych tylko PSS nr 
któryś tam, Itd. Ud. aż do 
zupełnego zglajszachto wania 

‘ lepszych "i gorszjch placówek 
handlu.

Ostatnio coś zaczyna się 
zmieniać w tej dziedzinie. 
Pierwsze otrzymały nazwę 
księgarnie. Jest „Pegaz”, 
„Naukowa”, „Akademicka”...

Miejski Handel Mięsem po
stanowił również iść z po
stępem. W witrynach masar
ni ukazały się zgnlło-pomido 
rowe szyldy z napisami: „Wąt 
róbka", „Cielęcinka”, „Flacz
k i”, Kiełbaska", nawet... 
„nóżki i móżdżek”. Tylko jed 
na rolada nie została zrobio
na. no bo jak? „Roladka"l

W końcu przecież nie cho
dzi o niefortunne zdrobnienia, 
które śmieszą łodzian ! dają 
powód do żartów. Chodzi o 
to, że w „Wątróbce” możesz 
wcale nie szukać wątróbki 
bo jei tam nie znajdziesz. Cie 
lęcinę można kupić w ,,Ho- 
ladzje”. a nóżek nie dosta
niesz w „Nóżkach" lecz na 
przykład w sklepie pt. „Flacz 
k i”.

Otóż szyldy wprowadzają w 
błąd. Sklepy mięsne nie ma
ją żadnej „specjalizacji” i 
nazwy są wyłącznie dość wąt 
piiwą ozdobą lecz nie speł
niają podstawowej funkcji 
reklamy i informacji klien- . 
ta. Znów ktoś coś przegapił, C 
ktoś wpadł na koncept nie f 
znając się na rzeczy. Czyli 
wszystko po starejnu. ,

ZLOT
Łódzki aktyw ZHP należy 

do naprawdę aktywnych. Mi
mo trudności kadrowych (któ 
ra organizacja ich nie Dosia
da) aktyw harcerski stara sie 
stanąć na wysokość' zadafiia 
W miesiącach wakacyjnych 
organizowane będą specjalne 
obozy szkoleniowe, których 
uczestnicy uzupełnią kadrę 
instruktorów harcerskich. W 
tych dniach (3—4 lipca) od
bywa się w Zalesiakach pow. 
Pajęczno Zlot Zuchowych Krę 
gów Pracy. Uczestnicy rekru 
tuja się spośród instruktorów 
opiekujących się najmłodszy
mi harcerzami, Najważn'ei- 
szym punktem programu Zif 
tu jest narada poświęcona 
podsumowaniu II etapu 'ofen
sywy zuchowej oraz wytycze
nie zadań trzeciego etapu. 
Kręgi Pracy odgrywają ol
brzymią rolę w popularyzacji 
tej organizacji dla najmłod
szych. Wyjniana doświadczoó 

poszczególnych Kręgów win- 

■ na wpłynąć na dalsze udosko

nalenie ich pracy. Bogaty oro 

gram Zlotu przewiduje rów

nież zajęcia z dziećmi Zale- 

siak, Działoszyna i okolicz

nych wsi. W ten sposób in
struktorzy Kręgów będą mie 

li okazję praktycznego zade

monstrowania swych osiąg

nięć. Inicjatywa Komendy 

Chorągwi Ziemi Łódzkiei 

(która jest organizatorem 

Zlotu) na pewno z.asługuje na 

uwagę.

ó t >. Cts*rua /

JUNOSZA-STĘPOWSKI

W roku 1922 Janusza-Stę- 
powskj (Urabia Manzini) grał 
z Zelwerowiczem (Baron Reg- 
nard) w sztuce Andrejewa, 

„Ten, którego biją po twa/zy”. 
Odbywą się tam scena gwał
townej sprzeczki w ogrodzie. 
.Tunosza trzyma dwiema rę
kami laskę i z lekka na mej 
przysiada, K.ótnia trwa dość 
długo, wreszcie Junosza pod
niesionym głosem mówi: „Ja 
bym się na to nigdy n :e zgo
dził!" Na te słowa zza krzaka 
wychodzi, wo’.niuteńko skra
dając się. doberman • uderza 
pyskiem w laskę od dołu tak 
silnie, że Junosza z całej siły 
wali siedzeniem o ziemię. 
Pies szczeka krótko dwa ra
zy i powoli odchod i. zosta
wiając gramolącego się z tru 
dem aktora. Efekt był zna
komity. Upadkowi towarzy
szyły zawsze dwa jęki: Juno
szy i publiczności, a odejściu 
psa salwa śmiechu (oczywiś
cie tylko publiczności). Ko
mizm obojętnie wycofującego 
się sprawcy upadku był nie
zrównany!
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